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'Wychodź! codziennie o godzinie 3 po południu 
* ylatkiem dni pośw iątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
B iu ra  Redakcji i Administracji ul. K arm elicka 

Ł fe (Omach W ojewództwa). — L isty  należy  fran­
kować. — Reklamacje o tw arte w olne od opłaty.
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostaw y  
miesięcznie z  dostaw a do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztow a  
5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

C eny ogłoszeń: Za w iersz l-szp a lto w y  mili­
m etro w y  (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw yk łe  za  
tekstem  15 gr., za w iersz  l-szp a lto w y  milimetro-: 
w y  (szer. 70 m/m.) nadesłane  i nekrologi 40 gr., 
drobne og łoszenia za  słow o 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sp rzed aż  za  słow o 15 gr. C ala  
strona  ogłoszeniow a 400 Zł, O głoszenia zam iej­

scow e 30% droższe.
P .  K.  O .  14 1 .690 .

Już więcej ni; obstrukcja.
N ota litew ska z 23 czerw ca w  spraw ie 

paktu  o nieagresji m iędzy Polską a L itw ą 
kow ieńską, ogłoszona w  pełnem  brzm ieniu w  
dniu dzisiejszym , łącznie z polską odpow ie­
d z ^ , w y k racza  daleko poza do tychczasow e 
m anew ry  obstrukcyjne litew skie, nosi nie­
mal że ch a rak te r p row okacy jny .

Założenie jej jest chy trze  naiw ne. R ząd 
kow ieński proponuje kom prom is, k tó ry  jest 
w  istocie rzeczy  uznaniem  jego stanow iska 
w  spraw ie W ileńszczyzny . P rzek racza  b e z - , 
cerem onjalnie zalecenia R ad y  Ligi N arodów  
W spraw ie  stosunków  polsko-litew skich i nie 
zdaje sobie sp raw y , czy też nie chce sobie 
zdać, z prow okacyjnego  charak te ru  o sta tn ie ­
go sw ego dyplom atycznego  czynu, nie ty lko 
w obec Polski, ale i w  stosunku do Ligi N a­
rodów  i m iędzynarodow ej opinji. U pór L itw y  
w  tej sp raw ie  jest bezprzyk ładny , a z punktu 
w idzenia jej in teresów  n ierozsądny. R ząd li­
tew ski pod naciskiem  opinji m iędzynarodo­
w ej1 decyduje się na rozpoczęcie rokoiwań. 
W  sp raw ach  m niejszej w agi p row adzi ob­
strukcję, w  kw estiach  zasadniczych  n a w ra ­
ca do punktu w y jśc ia  i p rzek reśla  osiągnięte 
dotąd  rezu lta ty . Jak  manjaK zbudzony ze 
snu p o w ta rza  uporczyw ie- „W ilno, W iln a .."  
i zdaie mu się, że p row adzi konkretną, realną 
politykę.

P o lska w  tej spraw ie da ła  dow ody w iel­
kiej cierpliw ości i, ogrom nej trosk i o poko jo ­
w ą konsolidację stosunków , co zostało  u- 
znane w ielokrotnie w  opinji m iędzynarodo­
w ej i zw iększyło  kap ita ł zaufania i sym pa­
tii, k tó ry  na tym  terenie posiada. W  odpo­
w iedzi na za rzu ty  litew skie, że P o lska  jako­
b y  p rzygo tow uje  zam ach na niepodległość 
K ow ieńszczyzny, że grom adzi w ojska nad 
gran icą i organizuje oddziały  em igran tów  li­
tew skich, P o lsk a  odpow iedziała projektem  
p ak tu  oi n ieagresji, gw aran tu jącym  n ienaru­
szalność g ian ic  litew skich. W  odpow iedzi na 
to rząd kow ieński w ystępu je  z kom iczną 
kon trpropozycją , k tó ra  pod niedostatecznem i 
obsfcmkami w szczy n a  sp raw ę w ileńską ab 
ovo, żąda od Polsk i uznania zała tw ionej de­
finityw nie sp raw y  w ileńskiej za sporną, a 
kw estję  paktu o nieagresji od łożyć chce do 
ow ego m ającego w  przyszłości, jego zda­
niem, nastąpić ponow nego ustalenia granic.

R ada Ligi N arodów  w  uchw ałach sw oich 
w y raz iła  życzenie, ab y  w  stosunkach pol­
sko-litew skich  w prow adzony  zosta ł norm al- 
11 y  m odus vivendi. Zaleciła, aby nie poru­
szano k w estji wileńskiej, L itw a kow ieńska 
n ie stosuje się w  niczem  do ty ch  poleceń, w  
szczegółach upraw ia  obstrukcję, w  k w e­
stiach zasadniczych  w znaw ia  n ieak tualny  
sPór o W ilno, chce poddać w  w ątp liw ość 
ustalone granice P ań stw a  polskiego.

R ząd polski w  sw ej odpow iedzi jasnej, 
stanow czej, a przepojonej duchem  pokojo­
w ym  j pragnieniem  porozum ienia, odrzuca 
m ożliw ość w znow ienia  sporu  o granice, 
Podkreśla zlekcew ażenie p rzez L itw ę u- 
chw ał R ady  Ligi i proponuje rządow i litew ­
skiem u, ab y  pozw olił zapom nieć o> sw ej nie­
fortunnej! ostatniej propozycji i kon tynuow ał 
rokow ania na rozsądnej podstaw ie.

Dzięki szczerości i zręczności polityki 
Polskiej i n iedorzecznem u uporow i litew ­
skiem u, w szystk ie  a tu ty  realne i dyplom a- 
yczne znajdują się w  tej g rze w  naszym  

ręku.

Dookoła wyjazdu Marsz. Piłsudskiego.
W arszaw a, 10 lipca (AW). W yjazd M ar­

szałka P iłsudsk iego  do R um unji, co do k tó ­
rego decyzja  zapadła p rzed  kilku dniam i, 
u legł now em u, d łuższem u odroczeniu . D e­
cyzja osta tn ia  tłum aczy się p rzedstaw io- 
nem i przez lekarzy w zględam i klim atycznem i 
w zw iązku z panującem i obecnie w Rum unji 
upałam i. W obec zapow iedzianego  na dzień  
12 sierpnia zjazdu I.eg jon istów , w yjazd  M ar­
szałka P iłsudsk iego  zagranicę nastąp ić  ma 
dop iero  w połow ie sierpnia.

W czoraj w ieczorem  M arszałek  P iłsudsk i 
odjechał na kilkudniow y odpoczynek  do 
Sulejów ka, gdzie od d łuższego  czasu bawi 
p. M arszałkow a P iłsudska  z córkam i.

Na dzień 12 sierpnia zw ołany zostan ie  
do W ilna kolejny*zjazd L egjonistów  i je d n o ­
cześnie z jazd  organizacyj strzeleckich. Na 
zjeździe tym , w edług  inform acyj z kół zbli­
żonych do M arszałka, w ygłosić O n m a d łuż­
sze przem ów ienie,

Nie podwyżka, lecz reforma 
taryfy kolejowej.

W arszaw a, 9 lipca. (PAT). P o g ło sk i 
jakoby  od  kilku ty g odn i rozw ażany byj 
p ro jek t M inisterstw a kom unikacji now e- 
podw yżki taryf kolejow ych niezupełn ie  o d ­
pow iadają  rzeczyw istości. M in isterstw o  ko ­
m unikacji zajm uje się dop iero  g rom adze­
niem  m aterja łów  w te j spraw ie. M yślą  p rze ­
w odnią te j reform y je s t p rzedew szystk iem  
zapew nienie  sam ow ystarczalności kolejom  
pańsłw ow ym , przy rów noczesnem  obciąże­
niu p o szczegó lnych  kategorji p rzychodów  
w sto su n k u  do ich w ytrzym ałości i g o sp o ­

darczego  znaczenia. Z chwilą, gdy ta  reform a 
p rzy jdzie  do skutku, należy się spodziew ać 
zm iany staw ek taryfow ych, ale w takich 
rozm iarach, by nie m ogły  w płynąć ujem nie 
na rozw ój p rzem ysłu , rolnictw a i handlu. 
P race nad  reform ą taryfy  odbyw ają  się jaw ­
nie przy  w ybitnym , bezpośredn im  w sp ó ł­
udziale najszerszych  kol za in teresow anych , 
aby czynniki publiczne m ogły  m ieć m oż­
ność zajęcia stanow iska, co do szczegółów  
przygo tow ującego  się pro jek tu .

Zjazd kierowników urzędów ziemskich
wschodnich Województw.

PLAC MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
W arszaw a, 10 lipca (tel. wł.). Związek 

Naprawy R zeczypospo lite j p rzygo tow uje  pe- 
w Cun °  zm ianie nazwy placu Saskiego 

W arszawie na p i. M arszałka P iłsudsk iego , 
m otyw ach p e ty c ji zaznaczono , że pierw - 

ą rew ję W ojsk P olskich  po  odzyskaniu  
epod leg łośc i P an  M arszałek  przy jął na 

PL haskim .

Wilno, 9 lipca, (/PAT). O dbył się tu  o- 
gólny ajalzd k ierow ników  ,ofcręgowyich i po ­
w ia to w y ch  U rzędów  ziem skich z  te renu  W o ­
jew ództw  wileńskie-go1, now ogródzkiego  i 
w schodniej części W o jew ó d ztw a b ia ło stoc­
kiego. Z jazd  odbył się poldi osobistem  p rze ­
w odnictw em  M inistra reform  rolnych, prof. 
D ra S taniew icza1, k tó ry  o tw ie ra jąc  o b rady  
p o d k re ś li  w agę, ja/ką posiada  szybkie i w ła ­
śc iw e  rozw iązanie  k w estji uw łaszczen ia  
d robnych  ro lników  d la  uporządkow ania s to ­
sunków  a g ra rn y ch  w  w ojew ództw ach  wscfoo 
Idtntoh. W  tym  celu' M in isterstw o  reform  ro l­
nych  'opracowało- i p rzed ło ży ło  Sejm ow i p ro ­
jekt now ej u staw y . W obec niezakończenia 
p ra c  Sejm u nad uchw aleniem  w spom niane­
go; p ro jek tu  u staw y , zachodzi p o trzeb a  ro z ­
toczeni 'aj jak  najdalej posuniętej opieki nad 
użytkow nikam i. W  zw iązku  z  pow yższem

iRZąd p rzez  sw oje  o rg an y  polecił komisjom 
uwłaszczeniowym i urzędom ziemskim, po­
w o łanym  d o  w ykonan ia  zadań  ag rarnych  
zabezpieczenie b y tn  użytkow ników  w  o k re ­
sie przejściow ym . N ależy m niem ać, że przez 
skrupulatne w ykonanie  zarządzeń , k tó re  zo­
s ta ły  prziez M inisterstw o refo rm  rolnych u- 
zgojdlnlone: z  M inisterstw em  ro ln ic tw a  i sp ra ­
w iedliw ości i  zaap robow ane  przez P. P re­
m iera, k a teg o ria  osób najbaiidlziej w ym agają  
cyoh opieki nie dozna uszczuplenia sw ych 
in te resó w  gospodarczych.

N a zjeździe p1. M inister reform  rolnych 
p o za  spraw am i u/w łaszczenie w  emi om ów ił 
k w estię  regu lac ji stosunków  ag ra rn y ch  w  
pasie gram cznym  i sp raw ę  udzielenia k red y ­
tó w  z: funduszu k redy tow ego  ulgow ego oraz 
sp raw ę w y s ta w  w  W ilnie i Poznaniu.

-o -

Rejestracje zapasów zbożowych

KONFERENCJE W PREZYDJUM RADY  
MINISTRÓW.

W arszaw a, 10 lipca (tel. wł.). M arsza­
łek  P iłsudski p iz y b y ł wczoraj do Prezydjum  
Rady M inistrów  i o d b y ł godzinną  konferen­
cję z P rem jerem  Bartlem .

WYMIANA DEPESZ.
W arszaw a, 10 lipca (tel. wł.) P an  P re ­

zy d en t R zplitej p rzesła ł P rezydentow i Coo- 
lidge życzenia  z pow odu  rocznicy św ięta 
S tanów  Z jednoczonych , na co otrzym ał p o ­
dziękow anie od P rezy d en ta  C oolidge.

MIANOWANIE W KANCELARJI 
CYWILNEJ.

W arszaw a, 10 lipca (tel. wł.) D ow iadu­
jem y się że p ierw szym  zastęp cą  dyrektora 
K ancelarji cyw ilnej P ana  P rezy d en ta  ma 
być m ianow any radca Skow roński, drugim  
zastęp cą  b. sekretarz  am basady  polskiej w 
Paryżu  p . M ichał M ościcki.

POWRÓT P. HOŁÓWKI.
K ow n o, 9 lipca. (PA T). P rzebyw ający  

tu jeszcze dla usta len ia  i podp isan ia  p ro ­
toko łu  z o sta tn ich  rokow ań przew odniczący  
delegacji polskiej p . H ołów ko opuszcza 
K ow no ju tro  w ieczorem  wraz z sek re ta ­
rzem  delegacji p. Perkow skim . P . H ołów ­
ko w raca do W arszaw y drogą ua Rygę.

PRACE NAD REFORMA KONSTYTUCJI
W arszaw a, 10 lipca. (AW). Z in ic jaty­

wy i p o d  kierunkiem  R ządu rozpoczęły  się 
p race nad  ułożeniem  p ro jek tu  reform y K on­
sty tucji R eform a idzie p rzedew szystk iem  
w kierunku dalekoidącego  pow iększenia  kom ­
pe tenc ji P rezy d en ta  Rplitej.

W arszaw a, 10 lipca. (AW .). W  zw iązku 
iz,e zbliżającą się n o w ą  kam panją  zbożow ą 
w ład ze  zarząd ziły  re je s trac ję  zapasów, 
z iarna na * obszarze  szeregu  w ojew ództw . 
„K urjer C zerw .” donosi, że re jestrac ja  ta  
w y k a z a ła  w  kilku w ojew ództw ach  znaczne 
zapasy  p rze trzy m an e  w  nadziei dalszego 
podniesienia się cen. N iektórzy w łaściciele 
w iększych  m ajątków  oczekiw ali skoku cen

ż y ta  do 60 zł. za kw intal. Nadzieje te opierali 
na groźnych  zapow iedziach n ieurodzaju w  
tym  roku. T ym czasem  w b re w  pesy m isty cz­
nym  rachubom , tegoroczne zb io ry  zapow ia- 

,da ją  się w  całym  św iecie doskonale i m iasf 
oczekiw anej zw yżk i cen zaznacza się zniżka. 
Z aw iodły  w ięc nadzieje spekulan tów  i u k ry ­
te  zapasy  pokażą się rychło  na rynku w p ły ­
w ając na dalszą zniżkę.

PRASA NIEMIECKA O PODJĘCIU  
ROKOWAŃ HANDLOWYCH.

B erlin , 9 lipca (PAT). O rgan agrarjuszy 
n iem iecko-narodow ych  „D eutsche T a g e sz tg “> 
om aw iając spraw ę zapow iedzianego  w zno­
w ienia rokow ań handlow ych po lsko-n iem iec­
kich zaznacza, że ro lnictw o niem ieckie 
z wielkiem napięciem  oczekuje pod jęc ia  
tych  rokow ań, k tóre  p rzyn iosą  w yjaśnienia 
co do kursu now ego rządu niem ieckiego w 
polityce  handlow ej. D ziennik w skazuje, że 
P o lska go tow a je s t uczynić u s tęp s tw a  nie­
m ieckiem u przem ysłow i, o ile uzyska w za­
mian za to  u łatw ienia dla im portu  polskich 
p roduk tów  rolnych. Jednakow oż rolnictw o 
niem ieckie m usi odrzucić a lim ine tego  ro ­
dzaju żądania.

„V ossische Z tg .“ zam ieszcza o b szerny  
artykuł sw ego k o resp o n d en ta  w rocław skiego 
p o d  ty tu łem  „Nowe ataki przeciw  traktatow i 
z P o lską" . K o resp o n d en t zaznacza, ż e  p o d ­
czas gdy  P o lska  na ogół z optym izm em  
p ry y stęp u je  do rokow ań oczekując rów no­
cześnie od obecnego  rządu R zeszy, iż 
z w iększem  zainteresow aniem , niż to  m iało 
m iejsce odnosić  się będzie do spraw y kon­
tynuow ania  rokow ań, ze s trony  niem ieckiej 
p rzeciw nicy traktatu  odnaw iają obecnie swe 
w ysiłki, starając się p rzedstaw ić w jak naj­
bardziej n iekorzystnem  św ietle trak ta t z P o l­
ską, zanim  jeszcze rząd R zeszy zdołał u sta­
lić linje w ytyczne dla p rzyszłych  rokowań 
z Polską.

Królestwo afgańscy
dziękują Panu Prezydentowi

W arszaw a, 10 lipca (tel. wł.). K rólestw o 
afgańscy po  pow rocie do A fgan istanu  na­
desłali na ręce Pana P rezy d en ta  podzięko ­
w anie za serdeczne p rzy jęcie , jakiego d o ­

znali podczas p o b y tu  w Polsce. W o d p o ­
w iedzi na to  P an  P rezy d en t p rzesłał p o d z ię ­
kow anie, oraz zapew nienie najserdeczniej-

POMNIK ŻOŁNIERZY PO L SK IC H  
POLEGŁYCH ZA ŁOTWĘ.

R yga, 9 lipca. (PAT). W m iejscow ość 
K rasław , w o becnośc i m inistra w ojny, g e ­
nerała K alinina i po lsk iego  posła  w Ry z 
p. L ukasiew icza nastąp iło  ° d s*?nięc’%io-H 
m nika 40 żołnierzy  polskich, k ^ rz y
w w alkach o n i e p o d l e g ło ś ć  Łotw y
w spólnej ofenzyw y p o l s k o - ło te w  
ku 1920.
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Temida sowiecka. Wymiana not między Polską a Litwą.
W łaśc iw e  podłoże m onstrualnego  p ro ce ­

su m oskiew skiego, om ów iliśm y niedaw no. 
W skazaliśm y, że  b y ł on rodzajem  ustęp stw a  
na rzecz w ew n ę trzn e j opozycji, nurtującej 
m asy  robotnicze, a sk ierow anej p rzeciw  u- 
przyw ilejow  anej rzekom o pozycji „speców ” 
i zagran icznych  fachow ców  przem ysłow ych . 
B y ł to w ięc proces, sp a ro w an y  celem  dogo­
dzenia tendencjom  politycznym  rządu so ­
w ieckiego. Dziś po w yroku , m ożem y ten  p o ­
gląd jedynie  potw ierdzić

S y stem  sow iecki m a m. in. tę w ła śc i­
wość,, że p raw d  n aw et u jem nych nie uk ryw a. 
Znajduje jakąś cyniczną przy jem ność  w  ich 
rozg łaszaniu , podobnie, jak  w  pew nej ka te- 
gorji zb ro d n iarzy  w ystępu je  chełpienie się 
po tw ornością  czynów . Zgoanie z tą  zasadą, 
g łó w n y  p ro k u ra to r p rocesu  m oskiew skiego, 
tow . K rylenko, nie usiłow ał w  sw y ch  czy n ­
nościach n aw e t zachow ać pozorów  p rz y ­
zw oitości, naw et łorm , sto so w an y ch  p rz y  
akcie ta k  pow ażnym , jak w y m ia r sp raw ied li­
w ości. Nie in te reso w ał się zupełnie tern, że 
g łów ni o skarżycie le  byli p ro w o k ato ram i i że 
im to  udow odniono. W nioski obrony  bag a te ­
lizow ał, me s ta ra jąc  Się w cale  polem izow ać 
z niemi. I w reszc ie  g d y  poczęło m u b raknąć  
dow odów  rzeczow ych, g d y  luki i n iekonse­
kw encje  te zy  oskarżen ia  b y ły  zb y t ja sk ra ­
w e, w y d o b y ł argum ent, b ęd ący  w  dziejach 
sądu  rew elacja. P o w o ła ł się na nieom ylność 
sw ej „p ro letarjack iej intuicji”. I żądał k a ry  
już nie za  zbrodnie popeirrone, ale za  to, że 
oskarżeni skutkiem  sw ego „burżuazyjnego  
św iatopoglądu” m ogą każdej chw ili popełnić 
zarzucane im zbiodnie.

To w y s ta rc z y ło  do 11 w y ro k ó w  śm ierci 
i dalszych , op iew ających  na la ta  w ięzienia. 
To m usiało w y s ta rc z y ć , bc  tak i w y ro k  by ł 
p o trzebny . ii

P iszem y  io, tern bez śladu uprzedzeń. — 
W  procesie  m oskiew skim  nie by ło  P o laków  
i to  zw alnia nas od w szelkich  podejrzeń  
s tr rnniczości. Z resz tą  ocena mosKiewskiegoi 
procesu  nie dopuszcza dow om ych kom en ta­
rz y ; p roces ten  jest ty p o w y m  ow ocem  „p ro ­
le tarjack iej sp raw ied liw ości”, jest jej kon­
sekw encją.

Dla ludzi, w y ch o w an y ch  w  atm osferze 
„zgniłego Z achodu” , zrozum ienie zasad  tej 
sp raw iedliw ości nie je s t ła tw e . W ychow ano  
nas b o w ie m  w  trad y cy jn e j czci cna sądu nie­
zależnego, dla sądu, k tó ry  dochodzi jedynie 
do ob jek tyw nej p raw d y , a w yk lucza  m om en­
ty  postronne. Jeśli sąd  ten  się m yli, jeśli 
błądzi, dzieje się to p rzez  om ylność ludzką, 
ale nie p rzez  dążenie do fałszu.

Sąd m oskiew ski d ąży ł św iadom ie da 
w niosków  fa łszyw ych . Nie szukał p raw d y , 
lecz usiłow ał ją  s tw o rzy ć  i narzucić. T o  m u 
się udało. Ale za razem  p ow iod ła  m u się pod­
kreślić  i unaocznić te  n iezgłębioną przepaść, 
jaka  istnieje m iędzy cyw ilizacją Zachodu 
i kom unistycznej M oskw y.

Na d robnym  odcinku w y m iaru  sp raw ie­
dliw ości zarysow uje  się boiwiem sym bol zu­
pełnej rozbieżności dw óch kultur, rozb ieżno­
ści, w ykluczającej kom prom is.

N.

INSPEKCIA PORTU LOTNICZEGO  
W DĘBLINIE.

W arszaw a, 10 lipca (tel. wł.). Wczoraj 
o 3-ciej popołudniu Minister poczt i te le­
grafów M iedziński, Minister komunikacji 
Kiihn i Szef Gabinetu Ministra spraw woj­
skowych pułk. Beck wylecieli sam olotem  
F okker do Dęblina, celem  zwiedzenia portu 
składów i szkoły lotniczej. Powrót nastąpił 
o godz. 8-mej wieczorem .

STYPENDJA MINISTERSTWA OŚWIATY.
W arszaw a, 10 lipca. (AW). M inisterstwo 

O św iaty w yznaczyło specjalny fundusz na 
stypendja dla ariystów, malarzy, rzeźbiarzy 
i literatów. U stanow ione będą 24 stypendja  
po 300 zł. m iesięcznie każde,

REKONSTRUKCJA GABINETU W ŁO­
SKIEGO.

R zym , 9 lipca. (AW). M inister finansów  
Volpi i minister oświaty Fedele złożyli osta­
tnio prośbę o dym isję. M ussolini dym isję 
przyjął. Na stanow isko ministra finansów  
pow ołano dotychczasow ego ministra g o sp o ­
darki społecznej Belluzzo, na stanowisko  
ministra oświaty senatora Sosconę, m inister­
stw o gospodarki objął deputowany Martelli. 
R ów nocześnie nastąpiły przesunięcia na staj 
nowiskach podsekretarzy stanu. P ow ody  
ustąpienia hr. Volpi nie są narazie znane. 
Volpi c ieszy ł się doniedawna wielkiem uzna­
niem faszystów .

NOTA LITEWSKA.
W arszaw a, 9 lipca. (PA T.). P o se ł ;i- 

tew sk i w  B erlinie p. Sidzikć.uskas w y sto so ­
w a ł 23 cze rw ca  192-S do posła  polskiego w  
B erlinie p. O lszow skiego następującą no tę: 
Berlin, dnia 23 cze rw ca  1928. P an ie  M ini­
strze ! Z polecenia m ojego rządu  m am  za­
szczy t p rzesłać  P an u  w  załączeniu  p ro jek t 
tra k ta tu  m iędzy  republiką litew ską a republi­
ką polską w w ykw naniu postanow ień  R ad y  
Ligi N arodów  z  dnia 10 grudnia 1927. Zda­
niem  m ojego rządu  pro jek t ten  m óg łby  s ta ­
now ić podstaw ę n a rad  p rzyszłego  p len a r­
nego posiedzenia konferencji p o lsk o -litew ­
skiej, jakkolw iek n iek tó re  jego klauzule od­
noszą się do p rac  komisji, k tó re  w  najbliż­
szym  czasie obradow ać będą w  K ow nie i w  
W arszaw ie . Rząd litew ski b y łb y  szczęśliw y, 
o trzym ując m ożliw ie p rzed  najbliżsżfctn po­
siedzeniem  konferencji polsko-litew skiej, o ile 
zajdzie tego po trzeba  spostrzeżen ia  i uw agi 
R ządu polskiego, do tyczące  tego  paktu. P ro ­
szę P ana, ab y  zechciał p rzesłać  załączone 
niniejszem  dokum enty  R ządow i polskiem u 
i p roszę P ana, Panie  M inistrze o przyjęcie 
w y razó w  głębokiego pow ażania . Podp isano : 
Sidzikauskas.

Z ałącznik  do tej' nory opiew a:
R ząd republiki litew skiej z jednej s trony  

i R ząd R zeczypospolitej polskiej z drugiej 
strony , p ragnąc  u rzeczyw istn ić  uchw ałę R a ­
d y  Ligi N arodów  z dnia 10 grudnia  1927 po­
stan o w iły  zaw rzeć  tra k ta t i w  ty m  celu w y ­
znaczyć sw oich pełnom ocników . P an  P re z y ­
dent republiki litew skiej ...............  P re z y ­
dent R zeczypospolitej Po lsk ie j ....................
k tó rz y  po w zajem nem  p rzedstaw ien iu  sobie 
sw oich pełnom ocnictw , uznanych za  spo rzą­
dzone w  dobrej i należy te j form ie, zgodzili 
się na następujące propozycje :

A rt. 1. W ysokie  uk ładające się s tro n y  
zgadzają  się na to, że te ry to riu m  położone 
m iędzy  gran icą litew ską a ro sy jską  w y z n a ­
czone w  a rty k u le  2 tra k ta tu  pokojow ego w  
M oskw ie dnia 12 lipca 1920 a linją dem ark a- 
cyjną, ustaloną p rzez R adę Ligi N aio d ćw  
dnia 3 lu tego 1923, m a b y ć  uznane za sporne 
p rzez  oba państw a.

A rt. 2. T y tu ły  praw ne, na k tó rych  opie­
rają  się w zajem ne roszczenia  stanow ią: 
T ra k ta t pokojow y m oskiew ski z dnia 12 lip­
ca  1920, p rz y z n a ją c y  tu  te ry to riu m  L itw ie  
i p o s ta n o w ien ia  k o n fe ren c ji ambaaaćt&rów 
p rzyzna jące  to, te ry to rju m  Polsce.

Art. 3. Zgodnie ze stypulacjam i tra k ta tu  
w  S uw ałkach  z dnia 7 październ ika 1920 
w ysok ie  uk ładające się s tro n y  zobow iązane 
są do załatw ien ia kw estji ty ch  g ran ic  w y łą ­
cznie zapom ocą środków  pokojow ych.

A rt. 4. Po ustaleniu granic m iędzy  L itw ą 
a Polską, m iędzy  obydw om a państw am i zo­
stan ie  z a w a r ty  pak t o nieagresji i tra k ta t a r­
b itrażow y .

A rt. 5. L inja dzieR ca sporne te ry to rjum  
niepodległej L itw y, uprzednio1 określona pod 
n azw ą linji adm inistracy jnej litew sko-pol­
skiej, pozostan ie  pod tą  n azw ą aż do o s ta ­
tecznego uregulow ania granic obu państw .

Art. 6. O statecznej aprobacie  zostanie 
poddana linja adm in istracy jna  litew sko-pol­
ska, ustalona w  aneksie 1.

A rt. 7. W ysok ie  układające się strony  
stw ierdzają , że  dla zapew nienia pokoju m ię­
d zy  L itw ą a P o lską  i dla stw o rzen ia  w aru n ­
ków , koniecznych do) szczerej w sp ó łp racy  
n a leży  w  p ie rw szym  rzędzie p rzystąp ić  na­
tychm iast do częściow ego zlikw idow ania 
roszczeń  p rzesz łych , do, dan ia gw arancji 
w zajem nego b ezp ieczeństw a i o tw a rc ia  ru- ’ 
chu m iędzy  obyw ate lam i obu państw . _ |

A rt. 8. Z zastrzeżen iem  roszczeń  z a . 
szkody  w zajem nie w yn ika jące  z działań  w o- 
jennych lub innych ak tów  P o lsk a  zobow ią-

 --

zuje się do zap łacen ia  L itw ie sum y  ...........
m iljonów  do larów  am eryk . jako w y n a g ro ­
dzenia za  szkody  spow odow ane akcją na­
pastn iczą g en era ła  polskiego Żeiigow skieg n 

A rt. 9. W ysokie uk ładające się s tro n y  
zobow iązują się nie w szczynać , ani nie to le­
row ać  żadnego rodzaju  propagandy  na te ry ­
torjum , znajdującem  się pod ich adm in istra­
cją, ani też  nie tolerofwać żadnych  o rgan iza­
cji zbro jnych  lub innych w ym ierzonych  p rz e ­
ciw ko sile lub bezpieczeństw u p ań stw a  lub 
jego rządu.

Art. 10. Na spornem  te ry to rju m  zostaje 
s tw o rzo n a  w zdłuż  linji adm inistracy jnej pol­
sko-litew skiej sze rak a  na 50 km . stre fa  zde- 
m ilitaryzow ana.

A rt. 11. W prow adzen ie  lub u trzy m y w a­
nie jakiejkolw iek siły  zbrojnej, jako też budo­
w anie, obw arow anie  lub tw orzen ie  składów  
broni i am unicji będzie na teren ie  te j s tre fy  
zdem ilita ryzow anej w zbronione.

A rt. 12. P rzek roczen ie  a rt. 9 do 11 będzie 
uw ażane za a k t agresji p rzeciw ko drugiej 
układającej się stronie.

A rt. 13. Ruch m iędzy  P o lską a L itw ą, ja ­
koteż kom unikacja pocztow o-telegraficzna 
odbyw ać się będzie p rzez stacje  graniczne, 
p rzeznaczone dla ruchu z tem i państw am i.

A rt. 14. M ieszkańcy  te ry to rju m  spc/rne- 
go' me m ogą b rać  udziału w  tym  ruchu. Re­
gulam in ruchu litew sko-polskiego jest za ­
w a r ty  w  załącznikujdrugim .

A rt. 15. T ra k ta t n iniejszy nie sprzeciw ia 
się w  niczem  trak ta to w i Suw alskiem u z ro ­
ku 1920. T ra k ta t i jego załącznik  stanow ią 
n ierozdzielną całość. B ędzie on ra ty fik o w a­
ny  skoro  ty lko  zajdzie tego m ożliw ość a w y ­
m iana ra ty fikow anych  dokum entów  nastąpi 
  • sporządzonych  w  dw óch egzem ­
p larzach  w  K rólew cu d n i a ..................

W  odpow iedzi na pow y ższą  notę posła 
litew skiego P o lska w y sto so w a ła  notę, k tó rą  
podajem y poniżej.

ODPOW IEDZ POLSKA.
W arszaw a, 9 lipca. (PAT.). W odpo­

wiedzi na nutę posła litew skiego w Berli­
nie p. Sidzikauskasa, w ystosow aną do p o ­
sła polskiego w Berlinie p. O lszow skiego  
w dniu 23 czerwca 1928, została do posła  
litew skiego w Berlinie p. Sidzikauskasa w y­
stosow ana nota następującej tr t ś c i:

P an ie  M inistrze I W odpow iedzi na n e ­
tę Pańską z dnia 23 czerwca b. r. w spra­
wie projektu traktatu, m ającego być zawar­
tym m iędzy Polską a Litwą, mam zaszczyt 
z polecenia sw ego Rządu podać do Pań­
skiej w iadom ości, co n astęp u je: Z głębc- 
kiem zdumieniem Rząd polsk zapoznał się  
z projektem traktatu, który rząd litewski 
mu przedstawił a który to projekt zdaniem  
tego rządu powinien służyć za podstaw ę  
ogólnego porozumienia m iędzy obydwom a  
państwami. Uważając z jednej strony, że 
projekt nie odpowiadał uchwale powziętej 
przez Radę Ligi Narodów z 10 grudnia 1927, 
do której Rząd polski pragnie się ściśle  za­
stosow ać, z drugiej strony projekt ten usi­
łow ał poddać pod dyskusję nienaruszalność 
terytoijalną Polski, Rząd polski żałuje, że 
nie m oże przyjąć do w iadom ości propozy­
cji rządu litew skiego, jednakowoż jest g o ­
tów do dalszego prowadzenia bezpośrednich  
rokowań z rządem litewskim, maiących na 
celu stworzenie m iędzy obydwom a pąństwa- 
mi porozumienia, od którego zależy PR^oj 
zgodnie z wyżej wym ienioną uchwałą Rady 
Ligi Narodów. W tym celu Rząd o, ;ki 
proponuje rządowi litew skiem u prowadzenie 
w dalszym  ciągu będących  w toku rokowań 

i w sprawach będących przedmiotem progra­
mu konferencji w Królewcu, w roku bieżą­
cym. P o d p isa n o : K. W yszyński Charge

I d’ Affaires.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE REICHSTAGU.
B erlin , 9 lipca. (PAY). Reichstag, po  

krótkiej przerwie podejm uje w dniu jutrzej­
szym  dalsze obrady plenarne, aby jeszcze  
przed rozejściem  się na ferje letnie załatwić 
szereg ważnych przedłożeń. objętych pro­
gramem prac obecnej sesji. Na czoło obrad 
Reichstagu wysuwa się przedew szystkiem  
sprawa uznania dnia ogłoszenia konstytucji 
wejmarskiej za niemieckie św ;ęio  narodowe. 
Przedłożenie w tej sprawie wnosić będzie  
minister spraw wewnętrznych 8evering.

POKŁOSIE NIEFORTUNNEJ WYPRAWY.
S zto k h o lm , 9 lipca. (PAT). Szef eks­

pedycji szwedzkiej, która wyjechała do Spitz- 
bergu doniosł telegraficznie, że członkow ie  
grupy Vighen są przygnębieni i chorzy, 
lecz posiadają zapasy, które pozw olą im 
przetrwać 3 m iesiące. Raport stwierdza, że 
lądowanie lekkich sam olotów  w pobliżu  
miejsca, gdzie znajduje się grupa, jest m o­
żliwe tylko przy temperaturze niżej zera, 
przedstawia jednak i wtenczas wielkie tru- 
drośri. O becnie przy zachmurzonem niebie 
panuje tam czasami pogoda i dość ciepło, 
O grupie Marianiego, która powinna się  
znajdować na pływającej krze nic nie wia­
dom o. Grupa ta posiada żyw ność jeszcze  
na tydzień, brak jej jednak broni i obuwia. 
Rosyjski łamacz lodów „Krassin“ znajdował 
się w niedzielę wieczór w od ległości 25 mil 
od grupy Viglieri, co pozwala mieć nadzieję, 
że dotrze on wkrótce do rozbitków. W łoskie 
hydroplany odleciały do KLigsbay w celu 
dokonania zmiany m otorów.

ZAGADKA KANAŁU LA MANCHE.
Bruksela, 9 lipca. (PAT). Administra­

torami majątków bankiera Lów ensteina mia­
nowani zostali pp. Yanderstode i Pothor. j 
Sędziem u polecono przeprowadzić śledztw o  
i wystawić akt z e jśc a  Lćiwensteina. Ze 
śledztwa przeprowadzonego w Dunkierce 
wynika, że naieży w sposób  stanow czy za­
przeczyć pogłoskom , iż Lów enstein m ógłby  
wylądować wcześniej na wybrzeżu francu- 
skiem. Z drugiej strony potwierdzają urzę­
dowo, że w czasie przelotu do Dunkierk, 
sam olot, w którym jechał Lów ensteini ni­
gdzie nie lądował.

JAK POJM UJĄ SWE OBOWIĄZKI 
URZĘDNICY SOW IECCY.

R y fa , 9 lipra. (ATE). D onoszą z M o­
skw y: Kolegjum  G. P. U. Gruzji skazało 
na śmierć kierownika urzęau celnego w Ba- 
tumie Zordania, kierownika takiegoż urzędu 
w Sarpinie Karłowa oraz kontrolera G ogi- 
beridze za to, że system atycznie uprawiali 
kontrabandę, brali łapówki i popełniali inne 
nadużycia. Wyrok wykonano.

W ykryto również nadużycia wśród urzę­
dników sowieckich w B erdyczow ie, gdzie 
naczelnik milicji Szapałow, prezes Sowietu  
Jakowlew i sekretarz M aliczyn przywłaszczal- 
sobie pieniądze skarbowe. —  Sąd krajowy 
w Tyflisie zkazał na różne terminy w ięzie­
nia prezesa Sowietu w Soczy Zanczewa, se ­
kretarza komitetu partji kom unistycznej Za- 
ranowa i innych siedmiu urzędników so ­
wieckich za szereg przestępstw'. W sądzie 
ustalono, że ludzie ci w ciągu pięciu lat 
znęcali się nad ludnością, popełniali de­
fraudacje, brali łapówki, zgwałcili 55 kobiet 
i doprowadzili m iasto portowe Soczę do zu­
pełnego bankruc+wa.

ZAGADKOWA KATASTROFA.
Berlin , 9 lipca (ATE). Dziś w Monachjum  

o godz. 9-tej rano w klinice chirurgicznej 
uniwersytetu monach.jSkiego, podczas gdy  
w wielkiej auli kliniki dr. Lexer dokonywał 
operacji w obec wielkiej ilości studentów  
oraz lekarzy amerykańskich, zwalił się dach 
szklany auli, na który spadł dach głów ny  
budynku. Odłamki szkła raniły 6-iu studen­
tów, 4 studentki i jednego lekarza amery­
kańskiego. Przyczyny wypadku nie są znane.

Od Wuda wrtictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr. 
Prenumerata zamiejscowe i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr. 
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 

przesyłką, względnie dostawą.

Rząd niemiecki lichwa■ 
pod-ęcie rokowań z Polską,

Berlin , 9 lipca (PAT). Gabinet Rzeszy  
odbył dziś popołudniu posiedzenie pod  
przewodnictwem  kanclerza R zeszy Hermana 
Mullera przy współudziale b. ministra dra 
Hermesa oraz posła niem ieckiego w War­
szawie p. Rauschera. Po przebiegu obrad 
gabinetu Biuro Wolfa wydało komunikat, 
donoszący, że gabinet uchwalił w ysłać note 
do Rządu polskiego w sprawie dalszego  
prowadzenia rokowań polsko - niemieckich, 
które w swoim  czasie uległy przerw e 
wskutek wydania dekretu polskiego o gra­
nicach państwa. Komunikat podkreśla, że 
rozważania dzisiejszego posiedzenia gabi­
netu d otyczyły  wyłącznie tej czysto  formal­
nej kwestji. W obec tego dotychczasow e

instrukcje, jakie otrzymała delegacja N ie­
miec w sprawie meritum rokowań, pozostały  
nadal niezm ienione. Nota zawierać ma, 
m iędzy innemi zgodę rządu niem ieckiego  
na propozycje Rządu polskiego, aby prze­
wodniczący obydw óch delegacji przystąpili 
do porozum ienia się w sprawie doprowa­
dzenia do skutku przerwanych rokowań. W 
dalszym  ciągu obrad gabinetu wysłuchano  
sprawozdania w sprawie paktu antyw ojen­
nego K elloga, który wejdzie pod obrady 
na jutrzejszem posiedzeniu komisji zagra­
nicznej Reichstagu, oraz uchwalono ogólny  
plan prac rządu, wyliczający cały szereg  
zapowiedzianych deklaracji rządowych i pro­
jektów ustaw.
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Rokowania handlowe
polsko-austrjackie.

P ertrak tac je  nasze z A ustrją  u legły, jak 
w iadom o, p rzerw ie, k tó ra  się p rzed łuża  z po­
w odu nieustępliw ego stanow iska  rządu au str­
iackiego w obec n iek tórych  polskich postuG - 
tów  ag rarnych .

In teresujące rozw ażan ia  na tem at sporu 
polsko - austriackiego zawiera ostatni, zeszyt 
tygodnika „Przemysł i H andel”, organu  Mi­
n is te rs tw a  Przemysłu i Handlu, rozw ażania, 
k tó ry ch  w ażniejsze ustępy  p rzy taczam y  ni­
żej. A utor odnośnego a rty k u łu  dr. St. po 
w iada:

A ustrja, jako te ren  zby tu  dla produktów  
naszego gospodarstw a rolnego, przede- 
w szystk iem  b yd ła  i n ierogacizny, zajmuje 
w  eksporcie naszym  m iejsce bardzo  pow aż­
ne. W  zw iązku z tern, zaw sze aktualny by ł 
dla nas problem  stw orzen ia  w  drodze k lau­
zul um ow nych m iędzy obu krajam i, jak na j­
dogodniejszych w arunków  rozw oju tego  eks­
portu . P ostu la t bezpośredniego zapew nienia 
sobie należy tych  korzyści, jakie w  danej 
dziedzinie b y ły b y  dla nas do osiągnięcia, nie 
został jednak dotychczas zrealizow any ze 
Względu na ch a rak te r tra k ta tu  handlow ego 
polsko - austriackiego, k tó ry  nie jest tra k ta ­
tem  tary fow ym , a opiera się tylko na k lau­
zuli najw iększego uprzyw ilejow ania. Jakko l­
w iek bow iem  ze s tro n y  polskiej już k ilkakro­
tnie przed tem  czynione b y ły  usiłow ania, aby  
obchodzące nasz eksport zagadnienia zo s ta ­
ły  om ów ione dodatkow o w  specjalnych kolii 
w encjach  lub protokołach, usiłow ania te nie 
osiągnęły  żadnego skutku, z pow odu b ierne­
go oporu ze s trony  A ustrji, k tó ra  w idocznie 
nie znajdow ała p o trzeb y  zm iany d o tychcza­
sowego) stanu  trak ta tow ego .

O becnie dopiero n ad a rzy ła  się sposob­
ność poruszenia tych  kw esty j na p łaszczy ź­
nie dw ustronnych  zain teresow ań, w praw dzi' 
nie dosłow nie tych  sam ych, ale posiadają­
cych w spólną podstaw ę w  uznaniu konieez 
nosci p rzyznan ia  sobie p rzez oba k ra je  w z a ­
jem nych koncesyj w  um ow ie dodatkow ej do 
trak ta tu . P unk t w idzenia austriack i w  tej 
spraw ie je s t jednak  taki, że Polska, p rzep ro ­
w adzając w alo ry zac ję  s taw ek  ta ry fy  celnej, 
postaw iła  A ustrję w  sytuacji o ty le  gorszej, 
że w ym aga  ona rekom pensaty  sam a p rzez 
się, bez dodatkow ych  św iadczeń  ze strony 
Austrji. Na podobne rozw iązanie kw estji, o- 
czyw iście, P o lska ze w zględów  zasadniczych 
zgodzić się nie m oże, nie uw ażając w a lo ry za ­
cji za podw yższen ie  ceł, a ty lko za p rzy w ro  
cenie staw ek  celnych do poziom u ich p ierw ot 
nej w ysokości, z pe w nem  n aw e t o d c h y le ­
niem  in minus p rzez  zastosow anie  w  licznych 
grupach to w a r ó w  n ie p e łn e g o  zam iennika w a- 
loryzacyjnegoi (130 lub 100). Po lska  staw ia 
w iec sp raw ę ew entualnych  ustępstw  na 
rzecz A ustrji poprostu  na grucie czysto  ku­
pieckiej zasady  „do ut d es”.

N iezależnie od w ym ienionego pow yżej 
uzasadnienia, m oże Polska na poparcie  ta ­
kiego a nie innego stano.wiska zaczerpnąć a r ­
gum entów  z niedaw nej historii w zajem nych 
stosunków  obu k rajów , i pow ołać się na 
sw oje p raw o  do stosow ania analogji. Z his- 
torji tej okaza łoby  się, że w  ciągu ostatn ich  
lat dw óch, ta ry fa  celna austriacka  ulegała

Czterech tylko pasażerów „Angamosa“
zdołano uratować.

trzodę w agi 40— 110 kg o. 133%, na konie 
użytkow e o 25!%, na, m ięso w ieprzow e świe- 

e, m rożone i solone o; 114%, na inne ntięso 
o 150%, na mięso) p rzy rządzone , kiełbasy 
zw ykłe  i k o nserw y  z m ięsa w ołow ego o 103 
proc., na k ie łb asy  w yborow e o 100%, na 
tłuszcz w ieprzow y, słoninę i t. p. o 163%, na 
m asło o 100%, na miód o 25%. Z ceł na p ro ­
dukty  roślinne podw yższona zosta ła  dopłata 
p rzy  obliczaniu cła tod m ąki i produktów ', 
przem iału o 67%, cło na śliw ki suszone w  o- 
pakow aniu  w ag i b ru tto  poniżej 80 kg o 12%, 
o raz cło na krochm al i m ąkę ziem niaczaną 
o 33% . i

Na m ocy trzeciej now eli ta ry fy  celnej 
z dnia 27 październ ika 1927 r., podw yższone 
zo sta ły  s taw k i celne na bydło rzeźne o dal­
sze 25% , na bydło  użytkow e i bydło m łode
0 dalsze 67%, w agi 10—40 kg o dalsze 50%, 
w agi 401— 110 kg o dalsze 29% (cło od sztuk 
słoninow ych, w ażący ch  ponad 110 kg — ja­
kich to sztuk Polska nie eksportuje — nie zo­
stało podwyższone).- W , tej sam ej now eli cło 
na konie podw yższone zostało  o dalsze 100 
proc., na m ięso św ieże, solone i m rożone o 
dalsze 20%,, na m asło o dalsze 50%, na śm ie­
tanę o 50% i w reszcie  na jaja bez opakow a­
nia o 167%. Jednocześnie w prow adzone zo­
stało  cło na jaja, p rzew ożone w  sk rzynkach
1 beczkach, na żółtko, białko i ja ja  w  stanie 
p łynnym  w  w ysokości koron zło tych  8 od 
100 kg. Z innych a rty k u łó w  dopłata p rzy  cle 
na m ąkę pow iększona zosta ła  znow u o 60%. 
cło na d rzew ka i gałęzie o 125%, w  końcu 
dotychczasow a ruchom e cło na zboże zostało  
zastąpione sta łem i staw kam i w  w ysokości: 
na pszenicę i ży to  kor. zł. 4, na jęczm ień 
i ow ies kor. zł. 3 od, 100 kg. (do tychczasow e 
cło ruchom e w ynosiło  zaledw ie 0.25 kor. zł. 
od 100 kg).

Jak  z pow yższego  w yliczenia w ynika, 
konto A ustrji jest w  stosunku do nas aż  nad­
to dostatecznie obciążone, aby  spór o zasadę 
rekoimpensacji m ógł się przeciągać długo, 
W tym  stanie rzeczy  jednak Polska, w y su ­
w ając w  zam ian za gotow ość poczynienia ze 
sw ej s tro n y  pew nych ustępstw  celnych — 
szereg  w łasnych  pozytw nej na tu ry  postu la­
tów, ma kupieckie p raw o  odw ażania  na szali 
rów ną m iarą  koncesyj udzielanych i o trz y ­
m yw anych . C h arak te r eksportu  naszego do 
Austrji w skazuje  aż nadto w yraźn ie , w  jakim 
kierunku zm ierzać m uszą żądania polskie. 
'Zadośćuczynienie im ze s tro n y  A u s tr j i  w  pe­
w nym  tylko nieznacznym  stopniu zm ieniło­
by istotnie do tychczasow y stan  rzeczy , je­
żeli chodzi o b ilansow y efekt tego zadość­
uczynienia. K orzyści bow iem , jakich się P o l­
ska spodziew a po w yniku  zrealizow ania 
sw ych  postu latów , ocenić się dają na zgoła 
innej p łaszczyźnie.

Jedne z nich m ają ch a rak te r p restig e’o- 
w y  (sp raw a rynku kontum acyjnegoi dla b y ­
dła), inne dążą! do. u trw alen ia  stanu  obecnego 
przez zw iązanie staw ek  celnych konw ency j­
nych, z k tó rych  Polska k o rzy s ta  obecnie ty i 
ko na podstaw ie klauzuli najw iększego u- 
p rzyw ilejów ania. Nieliczne i m ało  znaczące 
tylko są  żądania w łaśc iw y ch  now ych zniżek 
celnych, a i cne, często, dadzą się sprow adzić

Londyn, 9 lipea. (PAT). Z 5  an t Jago. na­
pływa,ją dalsze w iadom ości o. okropnej k a ­
tastrofie, jakiej uległ parow iec „Angaimos”. 
Na pokładzie s ta tk u  znajdow ali się głów nie 
jako. pasażerow ie robo tn icy  ż  rodzinam i. 
P rzy czy n ą  k a tastro fy  by ło  rozbicie się s ta t­
k u  o sikały. Dokładina liczba ofiar nie jest

doznało uszkodzeń ai kilkanaście s trac iło  
stery . Z  pośród pasażeró w  „Angamos.” u ra ­
to w ały  się ty lko c z te ry  osoby. Opowiadają 
one o  okropnych scenach, jakie ro zg ry w ały  
się w  chw ili ka tastro fy , k iedy  pasażerow ie 
tonącego s ta tk u  w ałczyli o  m iejsca w  ło­
dziach ratunkow ych, o  p asy  ra tunkow e a na-

jeszcize znana. Znajdujący się w  niebezpie - 1  w et o m ożność przyczepienia się do sizcząt-
czeństw ie parow iec prze,z czas. d łuższy  w y  
sy ła ł sygnały , ale z pow-oidlu bu rzy  w szelka 
akcja ratunkow a by ła  niem ożliw a W  czasie 
gdy  b y ły  w y sy łan e  sygnały  k ilkadziesiąt 
o k rę tó w  znajdujących się u  w y b rz e ż y  Gli-ili

ków  rozb itego  statku. Chilijskie okręty  i ho­
lowniki, k tó re  p rz y b y ły  na  miejsce k a ta s tro ­
fy stw ierdziły , iż w szy scy  pasażerow ie, z 
w yjątk iem  4 zginęli i  że wszelkie' dalsze po­
szukiw ania są zupełnie bezcelow e.

Stosunek Kłajpedy do suwerennej Litwy
jest niejasny.

Oświadczenie gubernatora Merkisa.
K ow n o, 9 lipca. (ATE). D zienniki tu ­

te jsze  og łaszają tek st m ow y gubernato ra  
k łajpedy  M erkisa, w ypow iedzianej na kon- 
gresiu  tautinników  w K ow nie. M erkis oś- 

iadczył, że sto su n ek  K łajpedy do suw e­
rennej Litwy je s t n iejasny, za co w inę p o ­
noszą w szystkia do tychczasow e rządy litew ­
skie. W K łajpedzie daje się zauw ażyć wiel- 
rą sk łonność ku N iem com . P itn iąd ze  na

trzy k ro tn ie  zm ianom , a P o lska  za to  żadnych  do zagadnień czysto  tary fikacy jnych .
rekom pensat nie o trzy m y w ała , ani ich naw et 
nie żądała . Z aznaczyć zaś trzeba , że w szy st-

T rudności więc, jakie nap o ty k a  ze s tro ­
ny Austrji seria- naszych  żądań, w ynikają  już

Me te zm iany polegały  na w y d atn em  pod - 1  to z tak tycznych  p rzesłanek , k tórem i zdaje 
W yższem u staw ek  celnych i to- s taw ek  b a r­
dzo żyw o polski eksport obchodzących. Za­
raz p ie rw sza  bow iem  now ela do austriackiej 
ta ry fy  celnej, z: dnia 18 m arca  1926 r., w p ro ­
w adziła  w  zakresie  ceł na a rty k u ły  p roduk­
cji rolnej podw yższenie  o 100% cła n a  bydło  
użytkow e i bydło  m lods, a 30.5% cła na cu- 
Mer, o raz nadto  w prow adziła  clo na mleko
1 śm ietanę, k tó re  k o rzy sta ły  do tychczas
2 P raw a bezcłow ego przyw ozu.

N ow ela druga, z  dnia"lS lipca 1926 r., do­
ty czy ła  głów nie s taw ek  na zw ierzę ta  i p ro ­
dukty  zw ierzęce, w p row adziła  m ianow icie 
podw yższenie cła na bydło rzeźne o 140%, 
na cielęta o 100%, na trzodę chlew ną w agi 
do 40 kg i pow yżej 110 kg o 100% o raz  na

się pow odow ać rząd  zw iązkow y Republiki 
austriackiej, już też są p rzejaw em  now ego 
kierunku w  polityce gospodarczej Austrji, 
nota bene inspirow anego p rzez sferę ag rar- 
juszy naddunajskich 

Polsce, k tó ra  ze sw ej s trony  nie znajduje ż a ­
dnej p o d staw y  gospodarczej w  całokształc ie  
naszych  stosunków  handlow ych z A ustrją do 
czynienia odstępstw  od raz przy ję te j zasady  
rokow ań, nie pozostaje w  tych w arunkach 
nic innego, jak  czekać na chwilę, kiedy rząd 
w iedeński zdecyduje się p rzy jąć  naszą za sa ­
dę — form alnie z resz tą  już przez siebie uzna 
ną —• za faktycznie obow iązującą p rzy  o p ra ­
cow aniu protokółu  dodatkow ego do um ow y 
handlow ej.

Nowe kompromitacje
gospodarki komunistycznej.

R yga (A. T. E.). D onoszą z M oskw y: 
R ząd sowiecki,, k tó ry  stw ierdził, że sow iec- 
kie organizacje gospodarcze nie są w  stanie 
•Przeprowadzić robót budow lanych, pro jek to­
w anych  w  roikui b ieżącym , polecił Z w iązko­
w i  R adzie G ospodarczej zaw arcie  um ow y 
koncesyjnej z-firm ą niem iecką A tteńbau A .G .

na budow ę dom ów  robotniczych, gm achów  
fab rycznych  oraz na p rzeprow adzen ie  na­
p raw y  gm achów , które! g rażą iziawaleniem 
się. R ada G ospodarcza um ow ę tę zaw arła . 
F irm a Aitcnbau zobow iązała  się do o lb rzy ­
mich inw estycy j na ogólną sum ę 50.000.000 
m arek  niemieckich.

cele germ anizacji p łyną z poza K ła jpedy . 
Litwini m uszą ciężko walczyć o sw e praw a 
naw et jeśli idzie o język w ykładowy w szko ­
łach. N iem cy tra m iją  ooecnie Litwinów g o ­
rzej niż p rzed  w ojną, gdyż w ów czas Litwini 
nie byli niebezpieczni. N iem cy dążą do za­
garnięcia w sw oje ręce życia g o sp o d arcze ­
go K łajpedy  na co o trzym ują fundusze  z N ie­
miec.

Fiasko czerwonego dnia
w Pradze.

Komuniści cizechost-owa-ocy nadzw yczaj 
energicznie p rzyg o to w y w ali się na dzień 6 
■ipca, W  diniui tym  m iał s,ię odbyć talk zw. 
„C zerw ony D zień’1, — dlziień p ro tes tu  p rze ­
ciwko zakazow i kom unistycznego św ięta 
aigitacyjitio-gimireas,tycznego „S p artak iad y ”. | 

Leadenziyi 'kom unistyczni w yzyskali 
w szelkie sposoby p ropagandy : p lakaty , ulot­
ki, propagandę gaizetową i ustną.

Nietyliko w  P rad ze , lecz i  w  całej jej 
okolicy n a  mura-ch, na slupach, na oknach 
dom ów  naklejono m ałe czerw one ulotki, n a ­
w ołujące pro le taria t d o  w yruszenia  w  dniu 6 
lipca na ulice Prag i. Policja w  przeddzień 6 
lipca jeszcze ,ra,z za  pom ocą specjalnych 
obw ieszczeń potwierdzilia k a te g o r y c z n y  za­
kaz kom unistycznych dem onstracyj f  ośw iad­
czyła:, że mie .zawaha się użyć najostrzejszych  
środków  w  celu, zapobieżenia w szelkim  pró ­
bom dem onstracji.

Zadianie udarem nienia demon straicyj 
kom plikow ało się w skutek  tego, że na dmie 
5 i 6 lipca w y  paciały w  P radze  w ielkie uro­
czystości 'zjazdu strażaków , oraz, św ię to  ob­
chodu pam ięci Jana  Husa. U roczystości te 
pow odujące w ielkie gromadzenie, się tłum ów  
na ulicach miastai, m ogły  oczyw iście u łatw ić 
kom unistom  zbiórkę i dem onstracje.

Ostatecznie- jednak  organ  pairtji- komun,i- 
•stycznej „Rude p ra w o ” , opisując przebieg 
w ypadków  w  dniu 6 lfoca, sam stw ierdził, że 
„C zerw ony D zień1’ w  Pradze; nie udał się. 
T ak katego ryczn ie  kom uniści już daw n o  do 
klęski się nie przyznaw ali. Lecz nie przyznać 
się do n iej b y ło  niepodobieństw em , albowiem  
w  dniu 6 lipca nie doszło  w  P rad ze  ani razu  
do zakłucenia spokoju, nie robiono naw et ze 
strony kom unistycznej żadnych  prób  w  tym  
,kierunku. W  dniu 6 lipca, „kom unistycznej 
-demonstracji”, k tó ra  b y ła  najzw yczajniej­
szym  bluffetn. dzielni bo lszew icy  nie chcieli 
n aw et z w racać  na siebie pow szechnej uwagi. 
W  centrum  P rag i m ożna było w praw dzie  w i­
dzieć licznych •komunistów, by li oni jednak 
zmieszani z tłum em , św iadom ie nie chcąc dać 
znać -o- sobie. D em onstracja komunistyczna- 
utonęła w  narodow em  uniesieni,u mainifesta- 
cij s trażaków , k tó rzy  pełni entuzjazm u cią­
gnęli ulicami P rag i, z okrizyikami „C ześć Oj­
czyźnie, niech żyje słow iańska P ra g a "  na 
ustach.

W śró d  tłum ów  zeb ranych  na ulicach 
znajdow ali się rów nież posłow ie kom unisty­
czni, Boleń, Kreibich i Garus. P rzekonali się 
oni na w łasn e  oczy; o b ierności m as kom uni­
stycznych, j-akoteż O' tern, że strza ł „kom uni­
stycznego aktywiizm u’1 spalił n a  panew ce. 
F iasoo „C zerw onego D nia” w  Pra-dzie jest 
najlepszym  dowodiem upadku czeohoisł-owa- 
ekiej partji kom unistycznej, k tó ra  jeszcze 
p rzed  -ośmiu la ty  b y ła  jedną z  najpotężniej­
szych or-gamzacyj kom unistycznych na św ię ­
cie, zajm ując po-di w ględem  ilości członków  
drugie m iejsce po  rosy jsk iej kom partji. M asy 
kom unistyczne nie usłuchały  sw ych  woldizów 
d la  tej p rostej przyłożymy; że w  C zechosło­

w acji m as kom unistycznych  w łaściw ie dzi­
siaj już niema. W odzow ie kom unistyczni po­
zostali bez sw ej arm ji. Zupełne fiasko „C zer­
w onego ' D-nia“ w  P rad ze  powinno być 
ostrzeżeniem  dla przyw ódców  ruchu kom u­
nistycznego w  C zechosłow acji, k tó rzy  w 
p rzyszłości liczyć się będą musieli z  balsizem 
osłabieniem  sił kom unistycznych, rozczaro ­
w anych  nic-poiwodzeiniem „Dnia C zerw one­
go”. V . S .

Żołnierzom polskim 
w hołdzie.

W  m iejscow ości St. T illiers w  okolicach 
Rheims, o d by ło  się u roczyste  odsłonięcie 
pomnika- Ik-u czci- żo łn ie rzy  armjii- połstóeij w e
Francji; p-o-le-gtlyeh w  bitw ach w  Szam panii. 
Rano w  -niedzielę -przybył z  P ary ża  am basa­
dor Chłapowski-, a ttache  w-oiskowy pu łkow ­
nik B łeszezyński, z as tęp ca  m ajor I-liński, 
konsul Sam borski, genera ł Ar-cbinurd1, se k re ­
ta rz  stowanzys,zenia francusko  - polskiego i 
s-ze-reig innych osób. Specjalnym  pociągiem 
z  Lille p rzyby ła  w ycieczka z łożona z 450 b. 
oficerów  i żo łn ierzy  armjii poilskiej- w e F rań  
cj-i z generałem  H allerem  n a  czele pow itana 
na d w o rcu  przez kom panję honorow ą, w ła ­
dze -cywilne i w ojskow e. P b  w ysłuchaniu  
M szy św . w  katedrze, w ycieczka  ruszy ła  na 
cm entarz, g-diziie zabierali kolejno- g łos gene­
ra ł Haller, generał Ardii-nard, o rgan izato r 
armji polskiej w e Francji, W a c ła w  N ow a­
kow ski, p rezes  T o w arzy stw a  opieki nad  gro­
bami 'bohaterów , k tó ry  w raz  z  dr. Ryikow- 
skim izłożył u stóp  pom nika tablice pam iąt­
kow ą, pułkowinik A rciszew ski, k tó ry  odczy­
ta ł szereg  depesz, mii-ędizy inniemi od’ 'P rezy ­
denta Mościckiego', M arsza lka  Piłsudskiego, 
M inistrów  Składkowskiego- i Swiłałstoiego i 
innych.

D alej przemawiali, poseł Polakiew icz, 
p rezes Z w iązku Legionistów , k tórego  hono­
ro w y m  prezesem  jest M arszałek  P iłsudski, 
i w  k tó ry ch  imieniu złoży ł -hołd1 żołnierzom  
polskim poległym  na ziemi francuskiej-, pu ł­
kownik Dien-stl D ąbrow a, w  im ieniu oficerów  
-rezerwy, -major L askow ski .imieniem I pułkO- 
arm ji polsko-francusk. P o za tem  przem ów ie­
nia w ygłosili sek re ta rz  st-owarzysZieni-a Anńs 
de la Pologne, przedstaw iciel narodow ego 
zw iązku  powstańców,, p rzedstaw iciel s to w a­
rzyszen ia  D ow borczyków , gen. Sorot, do- 
wódlca m iejscow ej jdtywiiajii, Gast-on Pinot, se ­
k re ta rz  ra-dy miejskiej tn. P aryża,  ̂ prefekt 
L angeron, im. p rem jera  Poincare, C har 
le-s- H enry  im ieniem  m inistra w ojny Paiiml-eye. 
O statn i zab ra ł g łos p. A m basador C h łap o w ­
ski, dzięku jąc obecnym  z a  udiział w  podnio­
słej m anifestacji na cz-eść bohaterów , -którzy 
k rw ią  swo-ją stwierdzili- -nierozerwalność w ę ­
z łów  łączących Francję z Polsiką. P o  p rz e ­
m ówieniach -odlbyło się pośw ięcenie pom nika 
przez kapelana G odlew skiego, poczerń  z o s ta ­
ła wmuno-wana szkatu łka , z a w ie ra jąc a  ziemię 
z pól bitew  z  o statn iej w ojny.
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Polacy z Ameryki w Warszawie.
Gdynia, 9 lipca. (PA T). W czoraj około  

godziny 9 p rzyby ł tu< sta tek  linji baltydko- 
amjęry kańskiej, „iPotoda“ p rzy w o żąc  na 
sw ym  pokładzie w ycieczkę Zw iązku N aro ­
dowego' Polskiego w  S tanach  Zjednoczonych 
A m eryki1 północnej w  liczbie 800 osób. W y ­
cieczkę p row adzi p. Lidko. W  porcie ocze­
k iw ali na- p rzybycie  w ycieczki: p rzed staw i­
cieli M arsza łka  P iłsudskiego1 idlowódcia garn i­
zonu w  Gdyni kom andor Kilanowicz, delega­
cje m iejscow ych to w arzy stw  ze' s ta ro stą  
grodzkim  S tan iszew skim  na  czele, p rzed sta ­
w iciele m iejscow ego kom itetu  p rzy jęc ia  go­
ści am erykańskich i  inni1 o ra z  o rk iestra  m a­
ry n a rk i wojennej, k tó ra  pow itała  rodaków  
z  za  O ceanu dźw iękam i hym nu narodow ego 
polskiego ,ł am erykańskiego .

Goście am ery k ań scy  zgrom adzili się w  
m iejscow em  Kasynie, gdzie odby ł się w spól­
ny  obiad. P ie rw sz y  p rzem ów ił w  czasie  obia­
du w  imieniu M inistra p rzem y słu  i handlui d y ­
re k to r  Żeglugi Polskiej p. Rómmel, poezem  
z a b ra ł g łos w  im ieniu M arszałka P iłsu d sk ie ­
go kom andor Kilanowicz,, k tó ry  p o w ita ł go­
ści u progów  niepodległej wolnej O jczyzny, 
widiząc w  ich, p rzy b y c iu  do P olsk i dow ody 
p rzy w iązan ia  i m iłości dla M acierzy. K om an­
d o r K ilanowicz w y raz ił wikońcu progniienie 
a b y  p o b y t ten  p rzy czy n ił się  d o  zacieśnienia 
w ęzłów  łączący ch  w ychodźctw o  am erykań­
skie z  M acierzą. Z kolei przem ów ił de legat 
M in is te rs tw a  sp ra w  zagranicznych! dr. 0 -  
strow ski, p rzedstaw iciel K om isarza G eneral­
nego: R zeczypospolitej w  G dańsku Kijeński, 
prtzieldlstawiciel K om itetu przyjęcia w  W a r­
szaw ie  L esiew icz i p rzedstaw iciel w ładz  
rządow ych  s ta ro s ta  grodzki S taniszew ski. W  
imieniu uczestn ików  w ycieczki podziękow ał 
z-a pow itanie p. Pęczyńsiki.

W ieczorem  około, 'godziny 11 goście a- 
m ery k ań scy  odjechali pociągiem  do. W arsza ­
w y , d o k ąd  p rzyby li dziś rano..

W czoraj rano p rzy b y ła  do sto licy  w y ­
cieczka rodaków  z A m eryki, w itana  na 
dw orcu  p rzez przedstaw icieli ciał parlam en­
tarnych , w ład z  rządow ych  i w ojskow ych. 
M iędzy innym i obecni byli na dw orcu : m a r­
sza łek  S enatu  prof. Szym ański, dow ódca O. 
K. gen. W róblew ski, zastępca  ko m isarza  Rzą 
du na m. W arszaw ę  Pilecki, p rzedstaw iciele 
kom itetu  p rzy jęcia  z p rezesem  Ponikow skim  
n a  czele  i  inni.

P o  pow itaniu uczestn ików  w ycieczki, w 
k tó ry ch  imieniu dziękow ał za serdeczne p rzy  
jęcie p rezes S teczyński, u c z e s tn ic y  w y c ie c z ­
ki przeszli do salonów  recepcyjnych, a po­
tem  na plac p rzed  dw orcem , gdzie zgrom a­
dzona liczna publiczność pow ita ła  ich o k rzy ­
kami.

O godz. 10.30 goście udali się do k a ted ry  
św . Jana, gdzie odpraw iona zo sta ła  u roczy ­
sta  Msza św . celebrow ana p rzez  biskupa Po­
low ego ks. Galla. Z k a ted ry  pochód ruszy ł 
na plac Saski, gdzie prezyd ium  w ycieczki 
złoży ło  w ieniec na grobie Nieznanego; Ż oł­
n ierza. Złożono rów nież w ieniec u stóp pom ­
nika M ickiew icza.

W  godzinach popołudniow ych w ycieczka 
z ło ży ła  hołd P . P rezy d en to w i R zeczyposoo- 
'itej na Zam ku. Goście zabaw ią w  W a rs z i-  
w ie do czw artku.

LIPIEC K A L  E N D A R Z

10 :----
Rz.-kat. Braci m. Al. 

Gr.-kat. Samsona.

==
Wschód słońca g. 3 m 28 
Zachód „ g. 19 m 54

Wtorek Dł. dn. 16 g. m 29

K R O N I K A .

TEATR WIELKI.
W torek , środa, p iątek  „Sim ona41 gościnne 

w y stęp y  k rakow skiego  te a tru  . . . . . .

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek, środa, czwartek Qui Pro Quo.

Teatr W ielki. Dzisiaj, we w torek, ukaże się 
po ra z  p ie rw szy  ma scenie lw ow skiej, .w w ykona­
niu gościnnie w ystępu jących  artystóiw  tea tru  im. 
S łow ackiego  z Krakowia, świetna, kom edja w y b i­
tnego p isarza  francuskiego Jak  oba Deva'l‘a p. t. 
„S im ona". K om edja ta. jes t w nikliw ym  obrazem  
duszy  kobiecej, k tó ra  postaw iona m iędzy zbyt 
pew nym  siebie zd o b y w cą  a m łodocianym  en tu ­
zjastą , po  urozm aiconych pery p e tiach  w yb iera  
w reszcie naiw nego  deb iu tan ta . T em at z pozoru 
krotochw ilny, zyskuje  dzięki m ocnem u w iązaniu 
akcji i psychologicznem u pogłębieniu charak te r 
w y tw orn ie  kom ediow y, k tó ry  w szeregu  francu­
skich p isarzy  d o b y  pow ojennej zapew nia Dev,ail‘o- 
wi osobne a rty sty czn ie  n ieobojętne miejsce. W  
kom edii tej znajdzie .szerokie ipole do .popisu ak ­
torskiego heroinia scen y  krakow sk ie j Zofja Ja ro ­
szew ska. Je j g łów nym i p artn eram i będą pp. Bu- 
szyńsk i i Ziembiński. D alszą obsadę stanow ią  pp. 
Niedźwiecika, O suchow ska i1 K ierczyński. W y ją t­
ków,a doskonała  komedja, ,w reży serii H aliny 
S tarsk ie j w  k ra k o w sk im  tea trze  zdoby ła  po  „Tu- 
ranidoci.e" n a jw iększy  'w sezonie sukces a r ty s ty ­
czny  i kasow y. „S im ona14 g rana będzie  codziennie 
do końca bież. tygodnia. Na dzisiejszą p rem ierę 
w ażne są  30% zniżki.

Qui pro Quo.
Dziś ju tro  i w  czw artek  -pełna hum oru i s a ty ­

ry  rew ia  „B ernard" czy li „Nie bój się m am y" 
z  udziałem  całego  zespołu  i „Tacjaun g irls44. R oz­
baw iona publiczność d arzy  w ykonaw ców  długo- 
iiiiemiłknąeemi oklaskam i, dom agając się bisów. 
N a pow yższe  dmie D yrekcja  zaw iadam ia, że zniżki 
(30%) są  w ażne, i takow e ,są zaliczone w yłącznie 
w k asach  dziennych T ea tru  W ielkiego.

Prezydium T. O. M. podaje do wiadomości,
że zb ió rka  uliczna „T ygodnia  dziec i T. O. M .“ u- 
rządzoma w dniach 3 i 7 cze rw ca  b. r .  -na teren ie  
m iasta Lwowa, d a ła  czystego  dochodu 2,781.49 zł., 
a zarazem  -w yraża serdeczne podziękow anie tym  
w szystk im  Osobom i Instytucjom , k tó re  p rzy czy ­
niły się do pom yślnego w yniku akcji zbiórkow ej.

O jciec  Ś w  n o m in o w a ł w  dniu w c z o r a j­
szym  b. rek to ra  U n iw ersy te tu  w arszaw sk ie ­
go ks. Antoniego Szlagow skiego biskupem 
snfraganem  djecezji w arszaw sk ie j.

Min. Zaleski w yjechał do Paryża, gdzie 
incognito spędzi 4 dni. Z P a ry ż a  pojedzie 
Bagnoles w  N orm andii i tam  spędzi czaS 
sw ego w ypoczynku. — B agnoles obfituje w  
liczne ź ród ła  żełaziste o raz  silne cieplice.

Minister Przem ysłu i Handlu p. Kwiat­
kowski ko rzy stać  będzie z urlopu w y p o czy n ­
kow ego dopiero w e w rześniu.

Min. Miedzifiski, k tó ry  urlop w y p o czy n ­
kow y  spędzi w  Belgji i F rancji, w yjeżdża  
dziś w ieczorem  do Brukseli.

Likwidacja Centr. Komitetu Społ. pomo­

cy  ofiarom powodzi. Na Zam ku królew ski a
w  obecności P . P rezy d en to w ej M ościckiej 
odbyło  się zebranie likw idacyjne C entr. Ko­
m itetu Społ. pom ocy ofiarom  pow odzi. Udzie 
i ono absolutorium  prezydium  C entr. Komit. 
Społ. P . O. P.. N astępnie pow ołano kom isję 
likw idacyjną pod przew ód, b. M inistra 
Chodźki. P rzed  zakończeniem  zebran ia  P  
P rezy d en to w a  M ościcka w y raz iła  serdeczne 
podziękow anie w szystk im  ty m , k tó rzy  p rz y ­
czynili się sw ą p racą do w y d a tn y ch  rezu lta ­
tów  akcji pom ocy.

Zniesienie św iadectw  kwalifikacyjnych?  
„K urjer P olsk i” dow iaduje się z m iarodaj­
nych źródeł, że w ładze  adm inistracy jne pro­
jektują obecnie zniesienie obow iązku p rzed ­
staw ian ia  t. zw . św iadec tw  kw alifikacyjnych 
dla ubiegających się. o- p a szp o rty  zagraniczne.1

W ymiana studentów polsko-rumuńskich. 
Dnia 12 b. m. w y jeżd ża  na p rak ty k ę  le k a r ­
ską do B ukaresztu  4 studen tów  m edycyny 
U niw ersy te tu  w arszaw sk iego . W zam ian  za 
to przybędzie  do W arszaw y  w  tym  sam ym  
celu 4 m edyków  rum uńskich.

Pierw szy diwcrzee dla komunikacji sa­
mochodowej. W  K atow icach  w zniesiony bę­
dzie w kró tce  p ierw szy  -dworzec d la kom uni­
kacji sam ochodow ej. Będzie się on sk ładał z
-hali na w zór łdlwo-rca- 'kolejowego-, poczekalni 
dla publiczności, garaż,m, stacji benzynow ej 
-i tak  dalej.

Remont X Pawilonu cytadeli w arszaw ­
skiej. Z in ic ja tyw y w ładz  w ojskow ych zor­
ganizow any m a  być dział h isto ryczny  w  zna 
nym  X Paw ilonie C ytadeli w arszaw sk iej. 
W n ętrza  lochów  tego Paw ilonu m ają być 
od+worzone w  tym  stanie w  jakim  b y ły  w  
czasach zaboru  rosyjskiego. K oszt rem ontu  
cel w yniesie  około' 14 tys. zł.

Odznaczenie chirurga polskiego w Anglii. W
osta tn ich  dn iach  czerw ca  o dby ł się w Londynie 
zjazd królew skiego Tow. Ch-lrurgóiW angielskich, 
na. k tó ry  zap roszony  zo sta ł w -charakterze preel- 
gen ta  pro-f. Antoni Ju rasz  -z P oznania . O dczyt 
iprof. Ju rasza  -wywołał ożyw ioną dyskusję  i. zyskał 
powszechnie uznanie. N a ohi-edizie, k tó ry m  podej­
m owano naszego  pre legen ta , -słynny -prof. Tan- 
wi-ck w  gronie w yb itnych  przedstaw icieli św iata  
lekarsk iego  -wygłosił przem ów ienie o -Poil-sce. 
P-rof. Ju raszo w i w ręczono dyptam  członka k o re ­
spondenta  k ró lew skiego  T o w arzy stw a  L ek a rzy  
Angielskich.

Trąba powietrzna. Z Szanghaju diom-oszą 0 
g w ałtow nej trąb ie  pow ietrznej, k tó ra  naw iedz iła  
m iasto i .okolicę. Spustoszenia s ą  bardzo  w ielkie, 
ulice zaw alone są  w wielu m iejscach gruzam i 
zburzonych  domów. B-u-rza rozbiła -i zatopiła
c z te r y ,  'w ielk ie! o k r ę ty  s to jy .ee  -w -p o rc ie  -o-raz z b u -
rz y ta  d w a w-ieikie m agazyny  -portowe. Zatonęło 
k ilkase t barek  i dżćinek chińskich. T ysiące Chiń­
czyków  zanosiło  m odły  w św iątyn iach  .i sk ładało  
bogoim ofiary, gdyż zdaniem  ich rozpętan ie  się 
,żyw iołów  jest zem stą  zm arłego -marsz. Czamg-Tso 
Lina za z-amach dtokon-an-y na, niego.

Zgon weterana wojen napoleońskich. „Konm- 
,nist“ donosi, że w w iosce P ieczen ia  na Podolu 
zm arł w łościanin P io tr Ruda, liczący  136 lat. 
R uda b ra ł udział w  w ojnie napoleońskiej 1812 
roku, jako żołn ierz  a.rmji rosyjskiej.

Katastrofa lotnicza. W  czasie pokazu lotni­
czego  loitniczk-a niem iecka E la b a u e r  z L ipska 
wyskoczyła- z sam olotu ze spadochronem  z  w y ­
sokości 500 mitr. S padochron nie o tw o rzy ł się i 
lo tn iczka ponio-sła śm ierć n a  miejscu.

Upały w Ameryce. D onoszą z Nowego Jorku, 
że n iebyw ałe  upały  trw a ją  w  A m eryce w dal­
szym  -ciągu. P o  o fiarach  w liczbie 60 iosó-b -w n ie ­
dzielę w sam ym  N ow ym  J-orku izmarło dzisiaj 
na udar słoneczny  28 osób, a -w, Chicago 30.

Długość linii kolejowych
na kuli ziemskiej.

W ydaw nictw o  M iędzynarodow ego Zw ią­
zku K ongresów  K olejow ych (Bulettin de l’A s- 
sociation in teran tionałe  du C ongres de C he- 
mins de Fer) og łasza  w y k az  długości linij ko­
lejow ych na  kuli ziem skiej. O tóż, w  końcu 
1925 r. ogólna długość linij ko lejow ych — o 
w szelkiej szerokości to ró w  — stanow iła  
1,229.923 km, k tó ra  to  ilość w  stosunku do 
pow ierzchni i zaludnieniu, dzieliła się pom ię­
dzy poszczególne części św iata , w  sposób 
następ u jący :

Eiugość linij
Długość linij Powieizciinia Zaludnienie hm. na 
kolejow. km. tys. km2 w tys. 100 km210.000

mieszk.
Europa 384.420 10.992.6 472.894 3.5 8.1
A m eryka 601.136 41.288.7 214.556 1.5 28.0
Azja 135.590 42.225.5 1.007.315 0.3 1.3
A fryka 60.320 24.471.1 112.382 0.2 5.4
A ustralja  48 457 8.008.5 7.695 0.6 63.0
R azem  1,229.923 126.986.4 1.-814.842 1.0 6.8 

W  szczególności podział linij ko lejow ych 
pom iędzy k raje  E uropy p rzed staw ia  się n a ­
stępująco:

Długość linijDługość linij Powierzchnia Zaludnienie km. na 
kolejow. km. lys. km' w tys. 10U km210.000

mieszk.
R osja 57.516 5.803.0 115.50S 1.0 5.0
F ran c ja  53.561 551.0 44.744 9.7 12.0
Anglja 39.262 244.0 45.213 16.1 8.7
P ru sy  (z 34.195 294.6 38.795 11.6 8.S

Saarą)
B aw ar ja  8.873 76.4 7.479 11.6 10.9
Saksonija 3.246 15.0 4.992 21.7 6.5
W irtem berg  2.297 19.5 2.5S0 11.8 8.9
Badenja 2.409 15.1 2.312 16.0 10.4
Inne p ań stw a

R zeszy  7.134 51.4 7.026 13.9 10.2
W łochy 21.100 309.9 38.756 6.8 5.4
P o lska  19.399 388.4 27.177 5.0 7.1
Szw ecja  15,715 448.5 6.006 3.5 25.6
H iszpanja 15.572 505.2 21.967 3.1 7.1
C zechosło­

w ac ja  14.030 140.4 13.613 10.0 10.3
Rum unia 11.948 294.2 17.500 4.1 6.8
Belgja 11.093 30.4 7.S12 36.5 14.2
Jugosław ia 9.846 248.7 11.997 3.6 8.2
W ęg ry  9.529 92.9 8.275 10.3 11.5
A ustrja 7.038 83.8 6.535 8.4 10.8
Szw ajcaria  5.773 41.3 3.918 14.0 14.7
D anja 5.067 43.0 3.420 11.8 14.S
F in lan d ia  4.540 388.5 3.365 1.2 13.5
Holandja 3.645 34.2 6.865 10.7 5.3
N orw egia 3.589 323.8 2.732 1.1 13.1
Portugalia  3.427 91.9 6.033 3.7 5.7
G recja  3.192 127.0 5.022 2.5 6.3
L itw a 3.120 55.9 2.371 5.6 13.2
Ł o tw a  2.856 65.8 1.845 4 3  15.5
B ułgaria  2.638 103.1 5.483 2.5 4.8
Estonja 1.433 47.5 1.107 3.0 12.9
Luksem burg 551 2.6 267 21.2 20.6
T urcja  414 27.0 1.000 1.5 4.1
Albania 300 27.5 804 1.1 3.7
M alta, Je rse y  110! 1.1  375 10.1 3.0
R azem  ~ ls 4 A 2 0  10.922.6 472.894 3.5 8.1 

Co do ilości linij kolejow ych, P o lska  za j­
m uje p rzeto  w  szeregu  państw  europejskich, 
szóste  m iejsce.

WILLIAM J. LOCKE. 30)

Jesienna miłość.
O trzym ałem  list od ciotki Je ttyk i, zaw ie­

ra jący  bilet na  bal kostjum ow y w  E m press 
Room s. N iedorzeczna kobieta!

— „P rzy jdź  konieczne, to nonsens, ab y  
m łody  człow iek w iódł życie sam otne, jak 
siedm dziesięcioletni s tarzec . Sezon londyń­
ski w  pełni, a jestem  pew na, że w  chwili 
gdy  sto  najlepszych dom ów  stoi p rzed  T o­
bą otw orem , nie odw iedziłeś naw et dziesię­
ciu”. — M am  w s trę t  do tego w y rażen ia  
„najlepsze dom y” ! O blich trze n iedorzecz­
ności! Z g ó ry  zgaduję te m a ty  rozm ów : C zy 
czy ta łem  tak ą  a taką  p ow ieść?  czy  w y b ie ­
ram  się na t m .:: io  pani X? czy jeżdżę kon­
no w  parku?  czy  znam  m łodego Y z g w a r­
dii, k tó ry  żeni się z panną B e tty ?  co m yślę 
o A kadem ji? Jak g d y b y  k tokolw iek m ógł 
m ieć jakiś sen tym ent dla A kadem ji! — „M u­
sisz się rozruszać” pisze cio tka dalej. G łu­
pia! Do niczego nie m am  takiego w strę tu , 
jak do tego „rozruszan ia  się” . — „P rzy jd ź  
do nas na obiad o pół do ósmej w  kostium ie, 
a obiecuję ci, że spędzisz czas rozkosznie. 
P om yśl tylko, jak dziew częta  będą dumne, 
m ogąc pochlubić się sw ym  „B eau cousin”. 
E t p a tita  e t patiti. P rzypom niano  mi znowu, 
że w inien to jestem  mej sytuacji, mojernu 
ty tu łow i. Niech Bóg ma i as w  sw ej opiec i! 
W y stro ić  się, jak podupadły  kabo tyn  i b ry ­
kać w  zjadliw ej a tm osferze w śród  tłum u 
obcych  i n ieciekaw ych m łodych kobiet — 
oto jest w łaśc iw a  d roga dopełnienia zobo­
w iązań, k tó re  m onarcha  tb ż y ł  na spadko­

b ierców  ty tu łu , nadając godność barona m o­
jem u praszczurow i. M oże pomimo w sz y ­
stko w  nam ow acn ciotki Je tty k i k ry je  się 
n iesam ow ita ironja p raw dy!

1 istotnie byŁ bym  un beau cousin. W  ja ­
kim stro ju  w y o b raża  umie sobie? Jak o  m u­
szk ie te ra?  czy  ja k )  tru o id u ra  w  npońozy 
i w  niebieskich jedw abnych  spodniach do 
kolan ?

C hciałbym  m óc zgłębić pow ody w y s ił­
ków  ciotki Je ttyk i, zm ierzających  do u w i­
k łan ia  mnie w  św iatow e kuglarstw o. Jeśli 
dziew częta  nie m ają lepszych tan ce rzy  o- 
demnie, Boże zlituj się nad niemi!

D w a tygodnie tem u jeździłem  z temi 
paniam i do Hurlingharn. C iotka i Gw endo- 
len zn ik ły  w  n iew ytłum aczony sposób z dru­
gim z- panów , pozostaw iając mi opiokę nad 
D orą p od  nam iotem  paraso la . S p ę d z iłe m  
z nią pó łto ry  godziny. D ora by ła  zby t silna 
i p rzy p raw ia ła  mnie o ból g łow y. S tan o w ­
czo w olę sw oją ładną C arlottę.

ROZDZIAŁ IX.
5 lipca.
Jad łem  śniadanie w domu i rozleniw io­

ny czy ta łem  do godziny czw arte j p rzy  o- 
tw artem  oknie. Nagle piękność dnia pocią­
gnęła innie w  św iat. D okąd pójść? P om y­
ślałem  o Judycie i H am pstead H eath ; po­
m yślałem  rów nież o C arlocie i H yde P a r ­
ku. C iszę zakłócił odgłos ryku  lw ów , do­
m agających się popołudniow ej s traw y , p rze ­
zw ycięży łem  jednak pokusę, ab y  w  sam o­
tności i zadum ie udać się cło położonego w  
pobliżu Zoologicznego O grodu. Nie mogę 
zapom inać — rozw ażałem  — że odpow ia­
dam  za w ykszta łcen ie  C arlo tty , gdy  ty m ­

czasem  ani za zw ierzęta, ani za J u d y tę  ż a ­
dnej odpow iedzialności nie ponoszę. P r y ­
snąłby  przecież c a ły  urok nasze; p rz y ja ź n i  
z Judy tą , gd y b y śm y  zaczęli rościć do sie­
bie naw zajem  jakieś p raw a.

Z decydow ałem  zabrać  do parku  C a r­
lottę w  celach dydak tycznych . Niech zo­
baczy  jak w ychow ują  się w  m iejscach pu­
blicznych dobrze w ychow ane Angielki: bę­
dzie ta  lekcja in decorum .

Nie lekcew ażę p rzy ję ty ch  zw yczajów . 
W rzeczyw istośc i stosuje się do nich o tyle, 
o ile nie p rzy b ie ra ją  one cech dogm atycz­
nych objaw ień. Moi sąsiedzi i ja ro zs trzy g a­
my o pew nym  kodeksie form, k tó ry  pozw a­
la na spotykanie się bez w zajem nych  uraz. 
Ja  zgadzam  się na podnoszenie chusteczki 
do nosa, kichając w  obecności mojego są­
siada, on zaś zobow iązuje się nie w ycierać  
o moją kr napę zabłoconych butów . Ja  p o d e j­
muję się nie go rszyć  jego żony obnażaniem  
w jej oczach mej ohydnej n iem orilności, oti 
zaś obiecuje nie za trudn iać  rni stanu k a w t-  
h rsk ieg o , bijąc ją lub całując w  mej obee- 
in ści. J a  p rzy sta ję  na napiętnow anie się ce­
chą pew nej s fe ry  tow arzysk ie j, w kładając 
ogólnie p rzy ję ty  stró j gdy  udaję się do nie- 
go na obiad tek , że goście jego odnoszą się 
dc mnie bez zastrzeżeń , on zaś odw zajem nia 
rni się dobrze zadysponow anym  obiadem  i to 
podanym  w  w arunkach , k tó re  jaknajm niej 
m ogą mnie k rępow ać. W iele osób pokryw a 
egoistyczne lekcew ażenie uczuć i gustów  
innych — p łaszczyk iem  t. zw . bezcerem on- 
jalności. To też  cyganerja  zby t często ozna­
cza niechlujne lenistw o lub pełną n iedbal­
s tw a  niedorzeczność.

K onw encjonalizm  jest jedynie kw esiją

m anjer. O to dlaczego chciałbym  p rzeszcze­
pić trochę konw encjonalizm u na grunt, k tó ­
ry  w  braku  ściślejszego określenia nazw ę 
duszą C a ilo tty . O szcrędzę  sobie w  ten spo­
sób wiele p rzyk rośc i na p rzyszłość.

W ezW ałem  C arlottę.
— C arlo tto  — rzekłem  — zab ieram  cię 

do H yde P arku , aby  ci pokazać najpiękniej­
sze stro je  i na jw ytw orn ie jsze  m unjery  an­
gielskiej a ry stok racji. M usisz się na  nich 
w zorow ać.

— C zy m am  w łożyć  najlepszą sukien­
k ę ?  — zaw o ła ła  C a rlo tta  z  rozjaśnioną tw a ­
rzą.

— T ak . jakna j 1 epszą. T y lko  prędko, — 
uśm iechnąłem  się.

W ybieg ła  z pokoju. W  niepraw dopodo­
bnie krótkim  czasie pow róciła  b ezw sty ­
dnie w ydeko ltow ana i obnażona w  w ie­
czornej sukni te j sam ej, k tó ra  spow odow ała 
w  sobotę talk w ielkie przerażenie.

Z erw ałem  się n a  rów ne n o g i.'Nie można 
zaprzeczyć, że w y g ląd a ła  zadziw iająco  pię­
knie, n aw et niepokojąco pięknie. T o  też z tru ­
dem  p rzyszło  mi pow iedzieć jej, by  zd jęła  tę  
suknię.

— Ź le? — sp y ta ła  z g rym asem  na dzie­
cinnych uistach.

— Tak, istotnie. Ludzie byliby zgo r­
szeni.

— Lecz. w  sóbotę w ieczór —  zaczęła .
— W iem , m oje dtóeeko. —  p rz e rw a ­

łem . — Nie tra c ą c  szacunku św iata  m ożesz 
ukazyw ać się naw pół obnażona tyllkoi w ie­
czorem, lecz w  ciągu dni,a b y ło b y  to najw ię­
k sz ą  niieprzyzwoitością. W ytłum aczę ci to 
Później.

(C. d. n.)
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Pogrzeb śp. Wojewody 
Młodzianowskiego.

W czoraj o godz. 10.30 rano w kościele 
św . K rzyża w  W arszaw ie  J. E. biskup ks. 
O kuniew ski w  asyście  duchowieństwa* od­
p ra w ił u roczyste  nabożeństw o żałobne p rzy  
zw ło k ach  gen era ła  M łodzianow skiego, W o ­
jew o d y  pom orskiego. W artę  honorow ą p rz y  
trum nie .zmarłego pełn ił 21 pp. \\r  nabożeń ­
stw ie  w zięli udział cz łonkow ie R ząd u  z  P re ­
m ierem  Bairdem  na czele, Przedstaw iciele k o r­
pusu  oficerskiego iz W icem inistrem  sp raw  
W ojskow ych K onarzew skim , Szefem  sztabu 
generalnego  generałem  P isko rem  D ow ódca 
O. K. generałem  W róblew skim  na czele. Po­
za tem  w  uroczystości w z ię ły  udział delegu­

je w szystk ich  W ojew ództw , k ierow nicy  u- 
rzędow  centralnych , delegacje s tow arzyszeń  

* organizacji przysposobienia 
. . J . '  . W ojew ództw a pomorskiego.,
idrn»u°WnieŻ liczni przyjaciele i to w arzy sze  
r  h  r art* ° -  O godzinie 5 popoł. nastą- 
ta ^ Sp°P a c ja  zw łok  z kościoła na cm en- 

,TZ ^owązikow ski. Trum nę ze  zw łow am i 
z .0zK°no na lawecie:, zaprzężonej w  sześć  ko­
tu. Na trum nie złożono czapkę g en e ra lsk i 
um arłego W ojew ody  o raz  szablę. P an  P r s .  
zy d en t po złożeniu w y razó w  w spółczucia ro ­
dzin ie  zm arłego  śp. W ojew ody  M łodzianow - 

nego odjechał r a  Zam ek. Nad o tw arta  m o­
giła p ie rw szy  przem ów ił M inister sp raw  w e­

wnętrznych gen. Składkow ski, następnie W i­
cew ojew oda  pom orski Seydlitz  o raz imie 
m em  W ydzia łu  w ojew ódzkiego i P a d y  woje 
W odzk,ej pom orskiej dr. Ł om żyński i w  
spuszczaniu trum ny  do* grobu 
T irem  o k ry te  sz tan d a ry  5' “
skow ego, p rzyczp rr „ i  i y sPOs*obiema woj 
honorow ą. 1 a f ty ]e n a  oddała  salw ę

Sp. Dyrektor Bolesław 
Ostrowski.

m leŁ Chyba We L w 0w ie człow ieka, pa-
nie znał śn tp rzedw o^ n n e , k tó ry b y  
skipem td d y rek to ra  B o lesław a O stro w ­
skiego P rz e z  la t kilkadziesiąt z r z ę d u 'b y ł  
, n  jednym  z najw ybitn iejszych  urzędników  
wowsikiego M agistra tu , szefem  różn y ch  jego 

stratu  ^  ° W’ w reszc ie  d yrek torem  M agi-
ty ch  bt ier ąC ym , W sp ręży s ty ch  a czy s- 
m iastem  Ch tW arde rząd y  nad

z  kr^'- O strow sk i należał do urzędników  
sv  t 1 °ści> do b iurokratów  najlepszej i a-

*, g łęboko w ykszta łconych , o rozległej, 
znakom itej w ied zy  fachow ej, a » rz v w ia 7., 
nych  nam iętnie i z duszy  c  k ,  Z  ^  
i  b iurka urzędniczego. B iurck a ,  . 
nom icznego — jak ^h  ,„ ?  a typu  auto- 
raa. „K ancelaria” u i ^Z dzisiaj P raw ie nie­
b e m , ogniskiem  ńn 2 SP‘ 0 s tro w sk ie nni do- 
Jem działam  a Wem ‘ uk°chanem  po-
cie b y ? s lm o tu v dyZ P°  23 tem  Przez całe  ż y ‘ c i r n L f u  zm ier|ił n a w e t do śm ier-
dziutki s t ^ la ’i !? re Zaiał jeszcze iako młoi,- 
Iiokói ? ent U niw ers.vtetu. B y ł to  m a ły

Patrzeć^nn JKkf mieniCy W Rynku> sk 
u knrh  0Zna było w p ro st na fron t R atusza 
A c h a n e g o  R a tu sza  lw ow skiego. ’
co J ? Wyk!e ob°w iązkow y, niew iedzący
dza t ś iepunktualność lub choroba, p rzeoę-
w śró d  m arŁ  Całe la ta  dłuSie^ °  ży w o ta
nieg 0 tv  £  2 £ W ’ nie b y ły  011e jeduak dla
“ iu L t d  nrartw em i „kaw ałkam i” : m ó w d y
sta , d0 k tń r ^ n 0™  szcze? ółem  0 życiu m ia- 
V sz y stkn W  P rzy w iązan y  by ł ponad
b u chowvm^Wiecznie ruchliw y, o ży w y m , w y - 
c y g a r e m ^ ,  tPf ppram ePcie- z nieodłącznem
dla  p o f L j  UStacb: m iał n ieraz ciężką rękę 

ręka głeg0 soble personalu, ale nie b y łą  
dania  Ur ?  1&CZ P rze ł°żonego, k tó ry  za- 
a  “ a  r n o S n  !  pojm ow ał b a r<Jzo w ysoko,
w ł a d n y Ch m  0 n ę -i , c h a r a k t e r  sw o ic h  P 'Jd- 
n o  się o-n , ł  n a c ls k  P ie r w s z o rz ę d n y .  B a-
Paw s k ró ś ’ b£CZ ,SzanowaniC"> jako człow ieka 
ezono się ^ n t e r e s o w n e g o  i czy steg o ; u- 
“zno-urzędniczm  i wt św ietnej ju ry d y - 
•^iem  d o s k o n a ł ^ Zk2°oe- P ra w nikiem  by ł bo-

n y eh  n ie d o ś c ig n io n y m  4 SPfaW  k o m u n a1 '

drugą chara k te ry !d y c£!f W ° ^ tro w ski jeszcze 
s t°  sw o je  7 iakać ni i 4- cecb 9- K ochał m ia-

rana  dn Specjabla misję w  ty m  kierunku
Wa’ z ag lądaT ieCa0lra dr6p ta ł P°  ulicach L w o-
1 POdw  Z o L ,eg0 najdalsze zakam ark i 
rf J'd ro b n i£ L vr  ’ in te reso w ał się każdym  
®klei  Z rzędzil i pSZCZt g0fem gospodarki miej

ało go każdp - y^y k °w ał... z miłości. I r y t j  
P raw iona dziura d rzew k °. każda niena-
2 .ra dością C e l k l  cb° dniku‘ C hw alił zaś
S la s t0 > iak m ało  H o  l  inn0wa^ -  Znał 

£JSZ0ŚĆ’ Jego iudzi’ J S e L ryeSZ!° ŚĆ 1 teraŹ '

To czuw anie nad m iastem , to b łąkanie 
się radosne po ca ły m  jego obszarze — s ta ­
nowiło też najm ilsze zajęcie śp. D y rek to ra  
do ostatn ich  dni jego życia. P oza tem  czy ta ł 
m asam i, pochłaniał książki z różnych dzie­
dzin; należał bow iem  do ludzi bardzo  w y ­
kształconych  i in teresu jących  się żyw o  za ­
gadnieniam i i sp raw am i ze sfer, n ieraz  od 
siebie odległych.

Zm arł onegdaj w  71 roku  życia. Spocznie 
w  ukochanym  L w ow ie, k tórem u pośw ięcił 
całe życie, najlepsze tru d y  i n a jgo rę tsze  u- 
czucia, na jakie go stać  by ło . A w  kronikach 
m iasta zapisane zostan ie  ku pam ięci następ ­
ców : iż b y ł dob rą  radą  w ielu w ło d a rzy  tego 
grodu, sp raw cą  sw ego urzędu nieskazitelnym  
i w zo ro w y m  o raz  strażn ik iem  nieustępli­
w y m  dobra i cnót obyw atelsk ich  p ras ta ieg o  
lw ow sk iego  „m unicipium ”. St. Ł.

Z Rady przybocznej.
W czorajsze  posiedzenie R ad y  P rzybocz  

nej kom isarza Rządu odbyło  się w  obecnoś­
ci 38 członków . P rzew o d n iczy ł zastępca  Ko­
m isarza prof. dr. M atakiew icz.

P rzed  o tw arc iem  porządku dziennego 
zgłosił rad n y  Łukasiew icz nag ły  w niosek 
w  spraw ie urządzenia staw u  na Z am arstyno- 
w ie. P rzew o d n iczący  w yjaśn ia , że n ad zw y ­
czajny  budżet p rzew id y w ał budow ę staw u  
i na ten' cel prelim inow ano 150.000 zł. P o n ie­
w aż  do tychczas, pożyczka zagran iczna  nie 
doszła do sKutku, sp raw a  budow y  staw u  m u ­
siała  siłą rzeczy  ulec zw łoce.

R adny S iisser postaw ił n ag ły  wniosek* 
w  spraw ie unorm ow ania szybkości jazdy  sa ­
m ochodów . P on iew aż  w  tej sp raw ie  w y łą ­
cznic decyduje W ojew ództw o uchw alono 
iW ióeić  się do niego, by  unorm ow ało  szyb  
kość jazd y  sam ochodow ej w edle w niosku p. 
S iissera. Szofeiom  m agistrackim  poleci R ada 
już obecnie zasto sow ać się do uchw ały .

Im ieniem  Komisji teatra lnej zgłosił r. 
M adurow icz n ag ły  w niosek, b y  Komisja w  
okresie w akacy jnym  m ogła sam a za ła tw i ić 
sp raw y  zw iązane z tearrem , nie czeKając na 
uchw ały  R ady. W nioskodaw ca podniósł, że 
obecnie jest w iele pilnych sp raw  na  p o rząd ­
ku dziennym  Komisji tea tralnej, a zb liżający  
się sezon 1 w rześn ia  zm usza do szybkiego 
unorm ow ania te a tra ln y ch  spraw . W niosek 
p rzy ję to  jednogłośnie.

W  imieniu Kom isji-m atki w r  iósł senat nr 
Thullie c a ły  szereg  w niosków  nagłych.

M. in. uchwalonu, że P rzy b o czn a  R ada 
urzęduje bez p rze rw y  w  m iesiącach w a k a ­
cyjnych, jednak w  dow olnym  kom plecie. U- 
chw ały  zapadłe  na niekom pletnej R adzie m u­
szą być  p rzedstaw ione najbliższem u kom ple­
tow i R ady, celem  ostatecznego  za tw ierd ze­
nia. W  kom isjach m oże klub zastąpić sw ego 
nieobecnego czionka innym  członkiem . Za 
o k re s 'w a k a c y jn y  u w aża się czas od 10 lip ją 
do 15 w rześn ia .

Do K om itetu nag rody  im. U jejskiego ko­
optow ano p rezesa  red. Laskow nickiego i p ro ­
fesora  C hylińskiego, a do Kom itetu nagrody  
naukow ej im. S zajnochy prof. dr. S tefkę i re ­
d ak to ra  M ejbaum a.

P ie rw sze  c z te ry  punkty  porządku jako 
już raz uchw alone, a w y m agające  drugiej* u- 
ch w ały  załatw iono' zgodnie z regulam inem  
bez dyskusji. U chw alono zatem  na w niosek 
p. D ec jk iew icza  zakupić g runt pod budow ę 
szko ły  pow szechnej, na w niosek p. Irzy k a  
sp rzedać  g run t m iejski p rzy  ul. P ijarów , na 
w niosek  referen ta  dr. H ersch thala  w y d m o  
deklarację  ekstabulacyjną, w  końcu uchw a­
lono zaciągnąć k ró tko term inow ą pożyczkę w  
B anku D yskon tow ym . D łuższą dyskusję  w y ­
w oła ła  sp raw a  zaciągnięcia pożyczki w  M. 
K. O.

U chw alono następu jący  w niosek referen­
ta  p. B uszka:

„Zaciąga się d ługoterm inow ą pożyczkę 
w  M. K. O. na ca łkow ite  w yró w n an ie  poży­
czek krótkoterm inow jm h, zaciągniętych 
p rzez gm inę m. L w ow a w  M, K. O. w  ro k i  
1927. P ożyczkę  tę zaciąga się na sk ry p t d łuż­
ny, a p ła tną  ona jest w  30 półrocznych  r i  
tach. O procentow anie w ynosi 10% rocznie. 
Cimina zastrzeg a  sobie p raw o w cześn iejsze­
go sp łacenia pożyczki, a to z pow odu s to ­
sunkow o w ysokiego  oprocen tow ania”.

U cnw alono następnie na w niosek refe­
ren ta  p. T ^czaruw skiego  sp rzedać  spółdziel­
ni m ieszkaniow ej „Z dobycz robotn icza” 4 i U 
m orga gruntu  na Żelaznej W odzie pod bud )•• 
w ę robotniczych dom ów . C ena kupna w y n o ­
si 15 zł. za sążeń.

P rzy ję to  spraw ozdan ie  z p rzep ro w ad zo ­
nego szkontrum  w  M. K. O. za rok 1927 i u- 
dzielono dyrekcji absolutorium .

W  końcu na w niosek  prof. Chylińskiego: 
uchw alono, że gm ina m. L w ow a bierze na 
siebie obow iązek u trzym ania porządku i e s ­
te tycznego  w yglądu g robow ca M arji Konop­
nickiej.

Piśmiennictwo.
15 numer „Wieku XX“, tygodnika spo- 

łecz*no-a*r:tysty*cz.no-li*tera ckiego*, w y ch o d zą­
cego* w  W arszaw ie , ozdobiony piękne mi re- 
proauKCjami, zaw iera , in teresujące a r ty k u ły : 
;iNaiuiczyć patrz, eć1’ — Stefanii Zahorskiej; 
„Między! w ojną  i pokojem " — W itolda 
W olffa; „K ry ty k a” _  S tan isław a B aczy ń ­
skiego; „W y staw a  w  *Szkole Sztuk P ięk ­
n ych ’' — L. Jabh; „Szkolnictwo* m uzyczne w  
W arszaw ie” ,— E, S. Iw anow sk iej; o r a ł  b o ­
g a ty  d z ia ł kroniki społecznej, gospodarczej 
literackiej i artystycznej.

Zdzisław Dębicki: „Belgja i P o lsk a” .
W ydaw nictw o  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł B el­
gii w  W arszaw ie. S k ład  głów ny „D om  
K siążki Polskiej". W arszaw a  1928 r.

N aro d y  i p ań stw a  zbliżyć do* siebie* m o­
że i zw iązać  silniej od paktów  i układów  
politycznych  w zajem ne poznanie się, k tó re  
u su w a wszelkie* m ylne sądy , ,rozgłaszane 
przez w ro g ó w  takiego* sojuszu i złośliw e 
plotki, ta k  często  brane za* d o b rą  monetę.

*0 ile się nie m ylę najdłużej* działa 
w śród  nas: T o w arzy stw o  polsko- - w ęgierskie, 
które* ppchlulbić *się m oże niejeldlną zdobyczą 
realną. T radycy jną  sym patię m iędzy F rancją 
a  P o lsk ą  pogłębia Tow arzystw o! przy jació ł 
Francji. L ig a  polsko - jugosłow iańska p ra ­
cuje w e  L w ow ie programowo* i nieustępli­
wie. Z kolei pow staje  w  W arszaw ie  T o w a­
rzystwo* P rzy jac ió ł Belgii.

Z  m atem  a  dzielnem  tem  państw em ,
m ogąeem  służyć p rzyk ładem  pracow itości, 
zapobiegliw ości i: bo h a te rs tw a , nic Polskę 
n igdy  nie dzieliło*, łączyło  bardzo w ele. Po 
k rw aw y ch  epilogach la t 1831 ji 1863 em igracja 
polska znajdowała* tam  w yciągn ię tą  dłoń 
b ra tn ią  j da*ch n ad  głow ą i pole idb* uczciw e­
go* zarobku, a  ty pow a postać  uczonego-ana- 
ck o re ty  Joachim a Lelew ela, zd o b y w a  w  
Belgii cześć pow szechną i popularność
w prost ntezwwfcłą.

M.łodizież po lska w łaśn ie  w  Belgji
k sz ta łc iła  się na* p ierw szorzędnej w arto śc i
fachow ców , wzamiiani z a  to* jednak  i  P o lska  
daje B elgji w  -osobie gen era ła  SkrzynecKie- 
go doskonałego o rg an iza to ra  jej arm ii, gdy 
po w iekach  strasznej* u d ręk i w  niewoli,, kraj 
ten  wywalcza* sobie w reszcie w olność i nie­
podległość.

I rzecz  dziw na, zapew ne p rzypadkow y  
■zbieg OKoliczności, a  jednak w ysoce  zn a ­
m ienny i  ch arak te ry s ty czn y . L ata  1794, 1831 
i 1914 zapisują się rówm ocześnie i w Polsce 
ii* w  B*ei*gji} w dziejach tych* k ra jów  n iestar- 
temi zg łoskam i.

Sym patie polsko - belgijskie m a spotę­
gow ać  książeczka pióra* Zdzisław a D ębic­
kiego. W y b ó r p o pu laryza to ra  m yśli poży te­
cznej uczyniono bardzo tra fn y  Nie w y s ta r ­
c z y  tui ru ty n a  p isarska , n ie  w y s ta rc z y  zna­
jom ość om aw ianego tem atu ; musi się posia­
d ać  sen tym ent dla tego* o kim  czy o czem  
się pisze. DćMęki Belgję zna i koich-a, .prze­
m aw iać do szerokich *kół potrafi, i tym  w ięc 
razem  nie zaw iódł podkładanego* w  nim zau ­
fania.

DiZiieje jej* -odmalował o d  najdaw niej­
szych  -czasów no obecną dobę; w y d o b y ł na 
w ierzch  m ęczeńskie etapyi Belgji; upam ię­
tnili nazwiska* b oda j najw ybitn iejszych jej 
bohaterów , ginących* nieustraszenie za w ol­
ność  i niepodległość. Skreślił c iekaw y obraz 
rozw oju  p rz e m y s łu .!  handlu tego państw a; 
uderzy ł czołem  p rzed  hartem  ducha, okaza­
n ym  w r. 1914, gdy zaw isła naleli’ty m  ueu- 
■tialnym krajem  -brutalna pięść -niemiecka, a  
90.000-na ga rs tk a , raczej milicji, ni*ż w ojska 
s tan ę ła  Oporem w obec dążącej na zgniecenie 
Francji germ ańskiej n aw ały .

Belgja r ła w j się w e krw i, pokrywa: się 
zgliszczam i, ru inam i i mogiłam i - -  5zd*oby\va 
jednak cześć całego* św iata. Kupcy, kanto- 
rzyści i fabrykanci w y ras ta ją  na bohaterów .

D race D ębickiego p rzeczy ta ją  iz* n iesłab- 
nącem  zain teresow aniem  nie ty lko p rzy jacie­
le Belgii*. — mrę —

Ze Świata.
ILE OTRZYMANO ZA PUKIEL W ŁOSÓW  

SCHUBERTA?
P cd czas  odbyw ających  się obecnie u ro ­

czystośc i m uzycznych  w  W iedniu, ku czci 
F r. Schuberta, sprzedano  na licytacji pu­
blicznej w  D orotheum  w iedeńskiem  pukiel 
w łosó w  słynnego kom pozy to ra  za  420 szy ­
lingów  austriackich , t. j. 525 zł.

angażow ał* sw e olbrzym ie k ap ita ły  w  róż­
nych  gałęziach  przem ysłu , posiadając zak ła ­
dy  p rzem y sło w e w  różnych  częściach Indji. 
P odczas w o jny  sir D avid  Yule p rzeznaczy ł 
ca łą  produkcję sw ych  zak ładów  tkackich’, 
p rzerab iających  jutę, na  w y ró b  w o rk ó w  
z piaskiem, dla okopów . Z m arły  prow adził 
życie sam otne i zn an y  b y ł jako oryginał, 
zarów no w  Kalkucie, jak i w  Londynie. —r 
W ielkie sum y ofiarow yw ał na cele dobro­
czynne, czyniąc to zaw sze anonim ow o. D ary  
jego* w ielokrotnie sięg a ły  50.000 funt. szterl.

EUROPA TEŻ ŻUJE GUMĘ.
Do r. 1914 żucie gum y było* specjalnością 

A m erykanów . Od czasui w o jny  w szakże  oby­
czaj1 ten p rzy ją ł się i w  Eur&pie, d o k ąd  S ta ­
n y  Zjednoczone zaczęły  eksportow ać coraz 
w iększe ładunki gum y. E ksport tego fab ry ­
k a tu  do E uropy w zró sł z  200.000 do larów  ro ­
cznie do 1.500.000 do larów  rocznie w  ciągu 
ostatn ich  pięciu* lat.

Ą Z sali sądow ej.
SPRAW A NOWAKA.

W  dniu ‘W czorajszym  rozpoczęła  -się w. 
Sądzie* okręgow ym  karnym  p rze­
ciwko* w łaścicielow i m asarn i Józefow i No­
w akow i i to w. rozpraw a o* oszustw o  p rzy  
dosta-w ach mięsa: i* tłuszczu dla w ojska. Na 
d ostaw ach  m ięsnych poniósł S k arb  P ań s tw a  
szkodę .pon-ad 200 ty sięcy  z ło tych . W  d o sta ­
w ianym 1 tłuszczu  N ow ak -dostarczał w ielką 
ilość tłuszczu* roślinnego mim-o obowiązKU 
Idlositawy c z y s to  w ieprzow ego.

P rz y  dostaw ie  k iełbas używ ano w edług  
ak tu  *oska:rżenia m ięsa w ołow ego -najgorszej 
jakości, odpadków , nierzadko* m ięsa cuchną­
cego niebezpiecznego d la  zd row ia, a -pozatem 
koniny. D o  stw ierdzeniu  p rzez w e te ry n a rza  
miejskiego* d rą  iHiolsbiego, z e  -kiełbasa* zaw ie ­
r a  m ięso końskie, N ow ak z ask a rży ł B ielsk ie­
go* o nadużycie w ła d z y  urzęido-wei, p rzy - 
czeim nam ów ił świadiKów do fa łszy w y ch  
zeznań. P o n ad to  N ow ak  o sk arżo n y  jest o li­
ch w ę m ieszkaniow ą i oi zbrodnię gw ałtu  pu­
blicznego -przez udarem nienie urzędow ania 
w yw iadow cy  policyjnem u w  służbie.

-Pozatem na ław ie  oskarżonych  zasiedli 
dr. Aleiksanidler Zaołocki lat 34, aplikant są ­
d o w y  i kapitan  reze rw y , Józef C zerw iński, 
la t 32, czeladnik masars-ki, Jan :Walas„ la t 31, 
czeladnik, m asarski. K asper1 D erbat. la t 29 
czeladnik masarski* *i Jul-jan* W ilczyński, la t 21 
p rak ty k an t m asarski.

R o zp raw ę prow adzi s. o. B ajo rek , jako 
w ofanci zasiada ją  s. o. Kohmari s. *o. Zawis,- 
tow ski i  s. o. Młynarski*, o skarża  proik. 
P oeche, bronią N ow aka d r. PieiacKi, zaś  d r. 
Zabłockiego, W alasa  i W ilczyńskiego d r : 
Bromiberg.

N a p ierw szej rozpraw ie  p izesłuch iw ano  
oskarżonych  dra Aleksanictlra Zabłockiego*, 
k tó ry  do w iny s*ię nie poczuw a, niemniej je­
d nak  zeznaw ał obciażauąco dla N ow aka, 
o raz  m asarza Józefa Czerw ińskiego', k tó ry  
w  ugóliuości zezn aw ał przychyln ie  d la  siwego*, 
chlebodaw cy.

Z Giełdy.

OBROTtf W AKCJACH.
L w ów , dn ia  9 lipca 1928.

G azy w schodnie 24.00. G azolina 35.24, 35.50. 
T esp  24.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
N a G iełdzie sp o rad y czn a  tran sak c ja  w jęcz­

m ieniu przem iałow ym  pochodzenia rum uńskiego.
Żyto i ow ies poszukiw ane, nieco* podrożały .
K ukurudza rum uńska i jej p rze tw o ry  w dal­

szym  ciągu  aw an so w ały  w  cenie, natom iast 
■wszystkie fasole o raz  hreczka, potaniały.

T endencja  niejednolita, usposobienie żyw sze

GIEŁDA WARSZ 1WSKA,
Warszawa, 9 lipca 1928.

ZGON FILANTROPA ANGIELSKIEGO.
W  Anglji zm arł jeden z na jbogatszych  

ludzi Im perjum  B ry ty jsk iego , sir D avid  Yule 
w  w ieku la t 69. M ajątek  zm arłego  je s t oce­
n iany na  10— 20 m ilionów  funtów  szterlin- 
gów  i zosta ł nag rom adzony  głów nie na 
W schodzie. Z m arły  miljoner w iększa część 
sw ojego życia  spędził w  Kalkucie, gdzie za ­

Dolary St. Zjednoczon. S'881/,
Franki franc. 35-10
Kopenhaga 238*76
Sztokholm _■__
Belgja j 24*40
Holandja 35920
Londyn 43-43
Nowy Jork 8-90
Paryż 34.97
Praga 26*42
Szwajcarja 1 7 ,8 2
Wteden 125*67
Włochy 46-82
5% pożyczka konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa —■*— 104-00 —*-- 
pożyczka dolarowa 61*50
dolarówka 88*50 89*00 ------
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów.

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnfft 9 lipca 19*28,

8*9J 
3o*19 

239 35

124-71
360*10 
43*54 

i *92 
35-C6 
26*48 

172*65 
125 98 
46 94

8 86 V,
35 d l  

238 35

124.09 
358*30 
43-32 
8-88 

34-88 
_e 36 

171 39 
125 36 
4i 1-70

94-00 

94 00

Bank Polski 
Tohan

179 Piasecki 
14

14-00



GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warsziwa, dnia 9 lipca 1928.

±ank Dysk. 135‘00 Lilpop Rau 37-00
Bank Handl. 117-00 Modi tejów 45-00
Bank Pol. 1Z8 75 Nurbiin i35
Bank Zachodni o400 □stt owiec B 120 112
BankZw. Sp. Żar. °.2-5 0 Parowozy 41-50
Spless 160-00 F-ocisk 9-75
Sfta i Światło 150 Rudzki 51-00
7*/a;sz. cuk. 65-50 Strachowlce 56-50
Firiej 67-00 Ursus 9-50
Wysoka 188 Borkowski 15-50
Węgiel 105-Cn

GIEŁDA 7/IEDEftSKA,

Wiedeń, duia 9 iipca 192?

Amsterdam 285-37 Bankverein 26 75
Helg-ad 
Berlin

12-45 Bodenkrcdit 113-75
169C8 Kreditanstalt 5985

Bruksela 98-79 Anglobank 29-70
Budapeszt 123-^6 Hipoteczny £? 00
Bukareszt 4’333/4 Kompas j -86
Kopenhaga 189-55 Landerbank 33-10
Londyn 34-503/, Merkury 22-10
Madryt 117-10 Unionbank —•—

Medjolan 37-16 V3 Obrotowy —■— GIEŁDA ZUR7CBSKA,
N. Jork 708-05 Koiej północna 1013
Paryż
Praga

27-76
20-97

Zivnosteńska
Czermowce

109-40
74-00

Zurych, dma 9 lipca 1928,
ZamknięcieSofja 5-G9 Austr. kol. p. 25-75 Otwarcie

Sztokholm 189-85 Kolej połudn. 13-80 Paryż —•— 20-35Va
Warszawa 79-41-79-69 Goieszów i5u Londyn —•— 25-27
Zurych 136-45 Cement 7000 Nowy Jork 5-18-85
Amerykańskie 707-40 Browary 130-00 Belgja /2-40Va
Sihgarskie — •— Alpińy 41-10 Wiochy —•— 27-25
Niemieckie 163-80 Berg u. hutten 741-25 rflszp inja —•— 55-75
Francuskie 27-83 Krupp 10-55 Holandja >0905
Włoskie 37-34 Poldi Huite 130-30 Berlin —•— .23 91
Jugosłowiańskie 12-42 Prager Eisen 341 Wiedeń —■— 73-12
Polskie 79 66 Rima 130-30 Sztokholm —•— 139-20
Czeskie 2095 Skoda 243-25 Oslo —.— 138-85
Węgierskie 123-28 Siersza 10-70 Kopenuag* —•— • 138-90
Szwajcarskie 136-52 Silesia 015 Sofja —•— 3-74 V,
Angielskie 34-53 Zieleniewski 108 25 Praga —•— 15-377, "
Holenderskie — •— Apollo 16650 Warszawa —•— 58-17
Rumuńskie — ■— Fanto J0-00 Budapeszt —•— 90-48
Belgijskie —■— Karpaty 29.00 Białogród ------- 9-13
Renta majowa 0-77 Galicja 63-00 Ateny —•— 6-77
Renta lutowa 0-799 Nafta 37-30 Konstantynopol —•— 2-601/,
Renta koronowa — • _ Scbodnica 10 95 Bukareszt — •— 3-177,
Dunaj S. Adria 82-0C Rakszawa Heislngforr — •— 1307
Tureckie 39-25 Bank Małop. Buenos Aires —•— 2200C7,

GlŁLBA PARYSKA,

Paryż, dnia 9 Iipca 1928,

Londyn 124-21 Holandia
N. Jork 25-50 Praga
Belgja 355-75 Ruraunja
Włochy 133-85 Niemcy
Szwajcaria 491-25 Wiedeń

GIEŁDA LONDYftSKA,

Londyn, dnia 9 lipca 1928.

N. JorL 487-12 . Niemcy
Holandja 12-09-(Jo Szwajcaria
P«ncja 124-21 Praga
B lgja 54-912 Wiedeń
Włochy 92"81 Warszawa

1027-00 
76-50 
15-50 

609 00 
3580O

20-39/ 
25-275 

! 64-37 
34-55 
43-43

Redaktor naczelny i o d p o w i3ć z ia ln y :  

Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogło a__u r isęę d o w e.
F I R M Y .

Firm . 62/2/. ,C. I. 119. Zmi-amy i doda-tki odno­
szące  się do  -wipisanych w re j. handlow ym  firm 
spó łkow ych . D o rej. handlow ego1 dział C. w p isa­
no  o n ia  15 m arca  1927. S iedziba  firm y: D roho­
bycz . B rzm ienie -filmy: Spółka .naftowa z ogr
por. U chw ałą w alnego  zgrom adizetiia spólmików 
z ,  dni-a 10 grudnia- 1926 stw ierdzoną no taria ln ie  do  
Irep. 75.254, a) rozw iązano  spółkę, b ) lik w id a to ra ­
m i -wybrano- Józefa  W hiskina d y rek to ra  kopalń 
,w Mrażniicy i L eona Schutzmama dy rek to ra  k o ­
palń  w -Borysław iu Likwidatoroiw ie podpisyw ać 
będą firm ę w ten  sposób, że  pod w y d śn ię tem , 
wyp-isanem lrub w y d lukow a nem brzm ieniem  firmy 
z  dodatkiem  w likw idacji um ieszczą obaj sw e 
podpisy . 6088

Sąd o k ręgow y  jako hand low y  Odd-z:a t  V.
. Sam bor, dtai-a 12 m arca 1927.

L I C Y T A C J-E.

E. 893/27. E d y k t licy tacy jny . S trona  z-o-bo  ̂
.w iązana; M arceli K reczner i Albina ze S zczy r­
ków  K recznerow a. Na w niosek Zofji Jasińskiej 
odbędzie się dnia 12 w rześn ia  1928 o- godzinie 
10-tej przedpot. w  b iu rze  N:r. 37 na  zasadzie  w a ­
runków  licy tacy jnych , k tó re  rów nocześn ie  za­
tw ie rd za  -się, licy tac ja  nastepujący-ch rea lności:
1) w-hl. 709 gm. Sędziszów  w arto ść  szacunkow a 
7381 zł. 59 g r „ : najn iższa o fe rta  4921 zł. 06 gr.
2) 1/4 części w-h-1. 140 gm. Sędziszów  -wartość 
szacunkow a 1125 zł. 22 gr. najn iższa  oferta  704 
zł. 16 gr. 3) whl. 81 gm, Sędziszów  -wartość sz a ­
cunkow a 11526 z ł  80 g-r. najn iższa o f t i ia  7-5S4 i l . . 
52 gr. Poniżej -najniższej o fe r ty  sprze-uaz nie n i '  
stąp i. 6031

S ąd  pow iatow y , O ddzia ł II.
R opczyce, dnia 11 czerw ca  1928.

E. V. 1878/27. -Edykt licy tacy jn y  ar,az -wezwa­
nie do zg ło szen ia  w ierzy tetoości. Na w niosek  
s-tr-ony egzekw ującej St-amis-ław-a- Bildz-iukiewicza 
w Drohobycza! odbędzie się dni-a 1.6 sierpni,a 
1928 o god-z. 11 przadpo-ł. w  biurze N r. 78 na  za­
sadzie  obecnie za tw ie rdzonych  w-arumkó-w licy ta ­
cji następu jących  realności1: k s ięg a  grimto-wa
D rohobycz W ojtow . gór,a w-h-1. 932 i  5/14 części 
whl. 99 / W  sk ład  -tych rea lności woh-odzą pgr. 
8379/2, 8379/1, 8379/3 n a  któiy-ch pobudow any jest 
dom  m ieszkalny  i budynki .gospodarcze, wart-eość 
-szaiGitnkowa w raz  z p rzynależ. 3-1766 zł. 70 gr. 
najńiżsiza oferta 10883 zł. 35 g r. D o re-atoościi -whl. 
932 i 996 ks. g r. gm. D rohobycz  n a leżą  n astęp u ­
jące  przynależaio-śoi: -studnia i opaTkaniende, -oisza- 
cow-ane n a  766 zł. -Poniżej najn iższej -oferty sp rze ­
daż nie nastąp i. 6090

-Sąd p o w ia tow y , O ddział V.
D rohobycz, d n ia  1 -czerw-cia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .

Sa. ■ 3/28/11 -Zds-tainowienie postępow an ia  ugo­
dow ego. P ostępow an ie  ugod o w dłużnika Józefa 
JC itajgrodzkiago kupca w, S-chodnic-y zastano-wi-o- 
nojjcofraięcie -wniosku). 6085

Sąd  -okręgowy, O ddział V.
Sam bor, d n ia  14 kw ietn ia  1928.

Sa. 23/-2I8/30. Zatlw-i-erdzanie ugody. Zaw-airtą 
pom iędzy dłu-żmcizką Szew-a Selin-ge-r k-upoo-wą w 
.Drohobyczu a jej w ierzycielam i -na audiencji dnia 
2 kw ietn ia  1928 ugodę za tw ie rdza  s:ę. 6086

S ąd  okręgowy-, O-ddział V,
Sam bor, -dnia 28 kw ietn ia  1928.

S. 1/28. Zniesienie konkursu . K ry-datarjusz 
Salamon, H eller kupiec w Jazłow cu . O tw orzony  
ts . u chw ałą  -z 23 m arca  1928 S. 1/28 do m ajątku 
krydatarjusz-a konkurs , znosi się za  zgodą w szy ­
stk ich  w ierzycieli po  m yśli § 167 o. k-orak. 6106 

S ąd  -okręgo-wy.
Stanisławów, 21 maja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA-

Cg. V. a) 42/28/1. E dykt. S trona  pow odow a 
Ka-ro-1 i A nna Szopi-am w n iosła  sk a rg ę  p rzeciw  
str-o-nie -pozwanej nieobjętej -masie spadkow-ej po 
śp. Teofilu -Wytdrzyńskim o 1.000 zł. do L. cz. C w . 
a, 2289/27. A udiencja do ustnej ro-zpra-wy została, 
w yznaczona -na 31 lipca 1928 godż. 9 przedpof. w  
ty m  Sądzie b iu ro  Nr. 94 sa la  rozp raw  -Nr. 94. 
^onięw -aż -miejsce poby tu  s tro n y  pozwiane-j jest 
nieznane, u stanaw ia  się -adw, dr, Halp-erna k u ra ­
to rem , -który ją będzie zastępow ał na jej k a sz t i 
bezp ieczeństw o do tąd , dopóki -ona- sam a1 nie u s ta ­
now i pełnom ocnika. 6089

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 30 cze rw ca  1928

L. 736/28. Do Iis-ty adw okatów  tut. Izby  .wpi­
sa n y  z o s ta ł p. d ra  Salom on v. Z ygm unt -Haendel 
z siedzibą u rzędow ą w B ukow sku, dokąd  p rzes ie ­
dlił się ,z D rohobycza. 6083

Z wydzia-łu Izby A dw okatów
P rzem yśl, -dnia 5 lipca 19,28.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.

T. -IV 172/27/6. Józef Kuźm-a z Św idnika, żo ł­
n ierz  polski, zag inął n a  wojnie -w- r. 1920. W d ra ­
żając postępow anie o uznanie go zm arłym  — 
w,żywa się -o udziele-nie -o nim  w iadom ości. Po- 6 
-miesiącach na ponow ną -prośbę w y d a  się o rzecze ­
nie. 6084

_ Sąd- ok ręgow y, O-didział IV.
N-o-wy Sącz, dn ia  13 -maja -1928.

T. 191/23/3. Anin-a- Da-rmor-o-z -wniosła o- u zn a ­
nie m ęża M ikołaja  D arm oroza  za zm arłego1. Z ze­
znań  wnioskOidawGzyni i zaprzysiężo-n-y-dh zez n ań  
św iadka P io tra  Bitow-usa w ynika, że M ikołaj 
Dar-m-oroz -został w ro k u  19.15 -z-atorany p , ?ez w o j­
ska- r-0isyjsk.i-e ^ w y w ie z io n y  do’ gubemiji- O stro w ­
skiej. W  roku 1918 zac-h-aroiw-ał i o ddany  zo-stal Jo 
szp ita ia  -w Zmiro-wfe, gdzie um arł. N-a podstaw ie  
urta-w y z  16 lutego- 18183 Nr. 20 Dz. pp. w d iaża  s.ę  
postępow anie  celem  us-Memia dow odu śm ierci M i­
k o ła ja  D.armorofza. -Wydaje się przeto- ogólnie w e­
zw an ie  a b y  udzie lona  Sadowli w-i-ado-niości o pa- 
-wyż w ym ienionym . Są-d tu t. na: porto-wną prośbę 
po  dniti 1 s tyczn ia  1928 ro zs trzy g n ie  o uznan-iu za 
zmarłego-. 6087

Sąd- o k r ę g o w y , OdjJlział V ,
Sam-b.or.. -dnia 1 raźd-żier-nlka 1923.

T. 403/28. E u stach y  S k rypnyk  urodzony  1896 
z Ko-śmier-zyn-a żo-łnierz zaginął na  wojnie roku 
1915. -Celem uznania @o zm arłym  uw iadom ić Sąd 
-albo kur-atora D m y tra  P-awłowia ze Sko-maroch o 
izagim-onym do 6 m iesięcy. 6102

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów , 28 kw ietn ia  19-28.

T. 330-/2-8. J-urk-o Lom-aga v-el Holi-nej u rodzo­
n y  1865 z  Ła-nezyna żołnierz z m a tł roku  ±917 w 
N-o-wor-adoimsku. Cel-em udo w-odmienia jeg-o śm ierci 
-ci, u-wiado-mić Są-d o- zagin-i-onym do- 3 -miesięcy. 

Sąd1 -okręgowy.
S tan isław ów , 21 kw ietn ia  1928. 6103

T. 392/28. M-ic-hał Kasi-anczuk P e tra  urodzony 
-1888 z- -Deilatyna żo-łnierz zaginął -r-okiu 1914 w bi­
tw ie  pod Narajowe-m. Celem  uznania -go zm-artym 
uw-iadomić Sąd alpo k u ra to ra  Iw ana Kasian-czuka 
w  Delatyniie o  zaginionym  do 6 m iesięcy. 6101 

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 29 kw ietn ia  1928.

T. 1-102/27. M ichał (W-owkowicz Józefa  u ro ­
dzony 1885 z  Boło-chowa żołn ierz  zag iną ł na  w-oj- 
oie roku 1914. Celem  -uznania go zm arłym , uw ia­
domić Sąd lub k u ra to ra  -W asyla -Kohuta w  Boło- 
chow-i-e -o- zaginionym  d-o- 6 m iesięcy. 6100

Sąd- ok ręgow y, __ _____
S tan isław ów , 12 styczn ia  1928.

T. 35-1/28. -Michał Zimroiz Łukiena ur-bdzony 
1887 z Pe-tlikowiiec! s ta ry ch  żołnierz z a g in ą ł na 
w ojnie roku 1915. Celem  uznania  go- zm arłym  u- 
w iadom ić Sąd albo, k u ra to ra  -Piotra W ąsika w 
iP-e-tlikowcaoh st-arych oi -zaginionym do- 6 mie­
sięcy . 6099

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 7 m aja  1928.
T. 399/28. M ichał C zyżew ski O leksy  urodzo­

ny  1887 z Błud-n-ik żo łn ierz  zaginął n a  w-ojnie ro ­
ku  1914. C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd' albo- k u ra to ra  K iery łę  Tesluk-a w  Błu-dnikach 
o- zaginionym  do- 6 mi-esi-ęcy1. 6008

Sąd okręgo-wy.
S tan isław ów , 18 -maja J928.
T. 469/28. -Iwan Szczerb iuk  urodzony  1863 

z  Osła-w b iałych robo tn ik  wo-js-ko-wy zagiń,ął na 
wojni-e od r-oku 1919. Celem uznania go  zm arłym  
uwi-adom-ić Sąd -albo k u ra to ra  N ykołę Szczerbin­
k a  w O sław ach  b iałych do 6 m iesięcy. 6097 

Sąd- okręgow y.
Stanisławów -, 21 m aja 1928.

T. 385/23. A ndryj Ba.-sar.ab Iw ana  uradzony  
1899 z  Zału-kwi żałni-e-rz zm arł 19(18 r-oku w  W a- 
p h ia rce  n-a tyf-us. -Cel-em udoiwiodnieniia jego śm ier­
ci uwi-a-dbrnić S a r  o zaginionym  d-o 3 miesięcy.

' Sąd -okręgowy. : ■
-Stanisław ów , 16 kwie-t-ni-a 1928. 6096
T. 157/28. Jan Potnuk R om ana u rodzony  1892 

z Trybuc-howie-c żołn ierz  za-ginął iw niew oli r-os3'j- 
ski-ej -od r-oku 1914. Celem  -uznania go zm-a-rlym

uw iadom ić Sąd ałb-o- kur-atora N ykołę Poti-uka z 
Trybuc-howiec -o zaginionym  do 6 mi-esiący. 6107 

Sąd okręgow y.
St-anisławóiw-, 14 m aja 1928.
T. 418/28. O teksa Furij M ikołaja u ro d ź n t-  

1900 z GwitOiW-ej żo-łnierz ukraiński- z-agi-nąi na 
wpjnie ,-od rfc-ku 1919. Celem  uznania, go zm arłym  
uw iadom ić S ąd  aliboi k u ra to ra  F edo ra  T-urija z 
Cwitowe-j o zaginionym  do 1 roku . 6105

Sąd- -okręgowy.
S tan isław ów , 26 kw ietn ia  1928.

T. 42-2/28. I-w-an H arasym ów  -urodzony w  ro ­
ku 1887 z Kor-opca żołnierz -zaginął na  w ojnie ro- 
n.u 1914. Ce-le-m uznania -go zma-rłym uw-iadomić 
Sąd albo k-urat-OTa Dr-a W ierzbow skiego w S tani- 
słaiwo-wie oi zaginionym  do 6 m iesięcy. 6104 

Sąd  -okręgo-wy.
S tan isław ów , 12 m aja 1928.
T. 417/28 Iw an Fedo-rin-iak u rodzony  1880 z 

Kryła-sa żołnierz zaginął n-a w ojnie roku 1916. C e­
lem  uzniae-i-a g.o zm arłym  uwi-ado-mić Sąd albo- ku ­
ra to ra  Semk-a S zlach ti-cza  w Kryłos-ie o zagi-nto- 
ny-m do 6 m iesięcy. 6113

Sa-d ok ręgow y.
S tan isław ów , 21 -maja 19-28.

T, 431/2-8. D-mytro Szczerbi-uk urodzony  1881 
z O sław  b ia łych  żołn ierz  zaginął na  wojnie roku 
1914. CeJ-e-m uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
ałb-o kur-at-oir.a P e tra  Poczta-ra -w Osław-ach b ia ­
łych  -o zaginionym  -d-o 6 m iesięcy. 6-112

Sąd okręgow y.
S ta n is ła w ó w , 12 m a ja  1928.
i .  474/2J5. M ik otaj Bu-dZa-n Mich-ała u rodzony 

189-1 w Po-dhorka-ch żołin-ierz zaginął n,a -w-ojnie 
roku  1914. Celem uznania go zm arłym  uw iadom ić 
-Sąd albo k u ra to ra  Jurka- -Kohuta Hry-nia w Pod- 
hoirc-a-ch o zaginionym  d-o- 6 miesięcy. 6111

Sąd okTęgowy.
S tan isław ów , 14 m-aj-a 19.28.

T. 455128. S-emań W-acyk u rodzony  1881 z 
Zar-zeciz-a żołn-ie-r-z zag inął w uiew-ol-i rosy jsk ie j od 
r-oku 1915. -Celem uznania go -zmarłym uw iadom ić 
Sąd albo k u ra to ra  N ykołę Wa-cy-ka- w Z arzeczu 
-o z-agin-ionym do- 6 m iesięcy. 6110

S ąd  okręgow y.
S-tani-stawów, 12 m aja 19i28:.
T. 382/28. I-w.a-n O-linkiewicz M-ikoła-ja u rodzo­

n y  1879 z D orohow a żołnierz zaginął na w-ojnie 
troku 1914. C elem  uznania go zm arłym  uw iado ­
m ić Sąd- a lbo  k u ra to ra  Iwan-a W-oronkę w D oro- 
how ie o zagi-ni-o-nym do 6 m iesięcy. 6109

Sąd okręgow y.
S-tainisła-wóWi, 18 m aja 1928.

T. 464/28. Fedo-r H aw ry luk  W asy la  uro-dzony 
189-6 z -Nazawiz-aw-a żołnierz zaginął na  w ojnie 
r-oku 19-16. Cele-m uznania go zm arłym  u w iado ­
mić S ą d  albo k u ra to ra  M ichała Dem-i-anczuk-a w 
Nazawlizowi-e o zag in ionym  d-o; 6 m iesięcy. 61U8 

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 21 m aja 1928.
T, 25-1/218. W-asyl A bram iuk uroidzo-ny 1892 z

Zarze-cza żołnierz zag inął -na- w ojnie r-oku 1916. 
-Cel-em uznania go zm arłym  uwn-aiomić Sąd albo 
k ..r„ :o ra  M ichała Me-lnyka w  Z arzeczu  o zaginio­
nym  do 6 mie-s-ięcy. 6095

Sąd okręgow y.
S tanisław ów ,' 28 m arca  1928.
T  450/28. W-aisyil Hoati-uk Ui'odzony 1897 z 

Z arzecza  żo łn ie rz  poległ noku 1917 koło- G orycji. 
-Celem udowodinie-nia -jeg-o- śm ierci uw iadom ić Sąd 
o  zagi-n-ionym d-o 3 m iesięcy. 6Ó94

Sąd  okręgo-wy.
S tan isław ów , 21 m aja 19-28.

'tym czasow y Zarząd powiatu w Żółkwi
ogłasza 

KONKURS
na posadę rachm istrza . ^

Płac-a miesięczn-a VIII. st. sl. u rzędn ików  pań­
stw ow ych , plus .15% doda tku  kom unalnego.

-Do p adan ia  do łączyć in-ależyi:
1) metrykę uradzenia;
2) dowód -obywatelstwa Państwa. Polskiego;
3) dow ód, s tw ie rd za jący  stosunek do W.ojska 

P-o-lskiego;
4) -opis ży-cia;
5) świadcctw-o- ukończenia szk o ły  średniej;
6) św iadectw o  egzam inu z rachunkowości:, -o- 

ra-z znajom ości n-owej instrukcji rachunkow o-ka- 
so-w-ej, jakoiteż dow ód o dby te j 2 letniej p rak tyk i 
r-ac-hiiHiikowej. '

-Podania w nosić  n a leż y  do -dnia 20 lipca b. r. 
doi W ydzia łu  paw . -w Żó-łk-wi1. 6078-—2

K om isarz -rządowy 
S ta ro s ta

Bernatowicz,

ZMIANA NAZWISK.
OGŁOSZENIE.

Nata-lja L em an, zam ieszkała  w B rw inow ie 
w n io sła  p rośbę o zezw olenie na zmianę nazw iska  
jej niepełnoletnich dzieci z p ierw szego m ałżeń­
s tw a  Agnji, Włoaz-imierz-a i Zofji - Ma-rji - A urelji 
3-c:h -i-mi-o-n Szymbi-rew, na  -nazwisko „L em an“.

myśl art. 4-go u staw y  z dnia 24 -paździer­
nika 19-19 r. (Dz. U. R. P . N r. 88/19 poz. 478) — 
wolno- pr-zeciw uw zględnieniu p ro śb y  p e ten ta  
zgłosić d-o- M in isterstw a S p raw  W ew nętrznych  
za rzu ty , k tó re  p-o-dać należy  do U rzędu W o;e- 
w ódzkiego w  W arszaw-ie, Aleja U jazdow ska 5 w- 
Prze-ciągu -dni 90 -od dnia n-i-niejszeg-o. ogłoszenia.

6093

p r z e t a r g i  p u r i  i c z n e .
PRZETARG OFERTOWY.

D y rek c ja  ik-olei1 p aństw ow ych  -we Lw-ow-ie o- 
igła-sza w  „M-onito-rze P o lsk im 11 Nr. 149 z d-oi-a 2 
lipca  19.28 r. publiczny p rze ta rg  -ofertow y n a  budo­
w ę  m urow anej 310 mL. długiej ładow ni w  stacji! 
-Rudnia po-czajowska.

B liższych informa-cji udziela W ydzia ł III. D y ­
rekcji kole-i pań-stw,owych w e Lw-owie, III pjęn-" 
d rzw i Nr. 331. 6080i

P rezes  D yrekcji Kolei P ań stw o w y ch  
t  (—) Prachtel,

ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU.
C entra lny  Z akiad  z-ac p a trzen ia  S.anitarnego 

w  V\ a-rsz-ąwfe, m  ff^awątzka-cih o-głtosłł p rz e ta r '-
aiw srau-iczony  na -dostawę w iększych  -ilości- m a- 
terj-ału opatrunkow ego, sk rzynek  drewni-any-ch o- 
ku tych  a z es taw ó w  chirurg icznych  w  fu terałach  
b rezen tow ych .

Bliższe -szczegóły: w „M-onitonze Polskim 11
Nr. 143 z dnia 23 c z e rw c a  1928 r., w  P o ls c e  
Z bro jnej11 Nr. 17-3 z dni-a 23 czerw ca 1928 r. 5870 

K ierow nik CZZSAN. 
w. z. (— ) M. Szm igiel Ppłk .

L. 2103/-28.
OGŁOSZENIE.

Gmina K leparów  przeprowacłz-a -parcelacje 
g runtu  pr,zy placu K azim ierza lew a  s trona  P e łtw i 
w m yśl uchw ały  R ady  gminnej za tw ierdzę aej 
p rzez  -Wyd-znał -Rady po-wiato-wei -L 41-57/28/k 
20 p arce l budow lanych od 77 do ^50  śązm  kw a 
-dT-atowy-ch. Po,w yzsze parcele  w drodze p rze ta  -
iHncaCh rCyr eS°u !t!ędą do nat,y cia w d-n-iu 17 i 18 

T- 0 godzinie 4 popołudniu. P la n y  p a rce -
m ożna w t r ^ a  WSzelkie f o r m a c j e  zasięgnąć m ożna w u rzędzie  gm innym  ,w godzinach urzędo-

Kla - 6077M eparow , 10 lipca 1928.
Zwierzchn-ość igmi-nna 

W ojak.

Ogłoszenia prywatne.
/G U BIO N E DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIAM po-zwole-nie -n-a p raw o  p row adzę- 
ni-a pojazdów  mech-aniciznych, w ydane przez 
O kręgow a D yrekcję  R obót P ublicznych L w ów  
do Nr. 74o ma -nazwisko Juliana Jana  Zacha-rie- 
w icza. 6092

N A J L E P S Z E  RZĄD OW O UPOWAŻNIONE

KURSY KIEROWCÓW
i! S A M O C H O D O W Y C H  !!
J. HAITLINGERA, L w ów , K op ern ik a  1. 16.
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — C ałość  165 z ł. n a  raty .

Redakcja i Administracja

Gazety Lwowskiej
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(Gmach W ojew ództw a)

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21— U*
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